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Rooseyelt i trusty.
Kandydacka podróż prezydenta Rooseyel- 

ta po Sfcanaoh Zjednoczonych doznała -  jak 
wiadomo —  przerwy z powodu zasłaonięoia 
prezydenta, który musiał się poddać operaoyi. 
Zdaje «ię, że, nawet i przyszedłszy do zdrowia, 
nie będzie już prezydent kontynuował tej po­
dróży, a szkoda wielka, gdyż dotychozasowy 
jej przebieg był bardzo zajmujący z powodu 
stanowiska, jakie zajął Rooseveit w swych mo- 
waoh kandydackioh przeciw trustom. Roosevelt 
wystąpił przeciw tym potężnym organizaoyom 
kapitalistycznym, z tego zatem wnosióby na­
leżało, źe ponowny wybór jego na prezydenta 
Stanów Zjednoozonyob na następne ozteroleoie 
oznaozalby rozpoozęoie jakiejś akoyi ustawo­
dawczej przeoiw trustom. Byłoby to w stosun­
kach amerykańskich ozemś nieby wałem, dziś 
bowiem większość parlamentu waszyngtońskie­
go składa się ze zwolenników trustów, a także 
rząd jest im powolny. I  wśród ludnośoi mają 
one wielu zwolenników, gdyż wszysoy zdają 
sobie jasno sprawę z tego że trusty przez swą 
potęgę kapitalistyczną podniosły kurs papie­
rów amerykańskich i oenę niemal wszystkich 
towarów, z czego oozywiście miliony osób cią­
gną korzyśoi. A  jednak w idu  trzeźwo w przy­
szłość patrzących mężów widzi poważne nie­
bezpieczeństwo dla przyszłośoi Stanów Zjedno­
czonych w tych właśnie objawach działalności 
trustów, które dla szerokich warstw ludnośoi 
amerykańskiej są poniekąd zbawieniem. Bo 
całkiem słusznie rozumują oni, że tylko wtedy 
wzrost wartości knrsowej papierów, tudzież oe- 
ny towarów uważać można za objaw dodatni, 
świadczący o zwiększonym dobrobyoie ludno­
ści, jeżeli przychodzi do skutku na drodze na­
turalnej, tymozasem trusty sztuoznie wyśrubo­
wały i kurs papierów i cenę towarów i w tern 
właśnie tkwi poważne iob niebezpieczeństwo. 
Do męiów, którzy w ten sposób zapatrują się 
na trusty, zalicza siebie prezydent Rooseyelt 
i ja t o taki przedstawił się w licznych dotych­
czas wygłoszonych mowaoh. Nie obce on 
wprawdzie zupełnego zniszczenia trustów, gdyż 
do tego nie ozuje się na siłach, a zresztą uzna­
je on sam, że trusty są dziś dla Stanów Z je ­
dnoczonych poniekąd kouieozną formą organi- 
zaoyi ekonomicznej, natomiast dąży on do uję- 
oia w ustawowe karby działalności trustów i 
zaLreułojia im pewnych gnanie. Pod Lm  ha­
słem nbiegać się on będzie o mandat prezydenta 
na następny okres czteroletni.

Bądź co bądź, walka, którą Rooseyelt roz- 
poozął przeciw trustom, jest niesłyobanie tru­
dna. Na drodze ogólnopaństwowego ustawo­
dawstwa niepodobna nio zrobić trustom z te­
go powodu, iż ogólnopaństwowy parlament 
nie jest kompetentny do decydowania o niob. 
Jurysdykcya bowiem w sprawaoh cywilnych 
należy do kompetencyi oiała ustawodawozego 
każdego Stanu z osobna. Taki zaś parlament 
stanowy, obcąo wystąpić z jakąś akoyą usta- 
wodawozą przeoiw trustom, natrafić musi na 
tę trudność, iż orgaaizaoya trustu nie ograni­
cza się nigdy do jednego tylko Stanu, lecz z 
reguły obejmuje całą Unię. G dyby zatem par­
lament jednego ze Stanów wydał jakieś nad­
zwyczaj surowe postanowienie przeoiw trustom, 
w takim razie dotknięty temi postanowieniami 
trust nie potrzebował zrobić nio innego, jak 
tylko przenieść siedzibę swej organizacji do 
innego Stanu. Trudność tę uznał sam Roose­
yelt i dlatego rzuoił on myśl zmiany konsty- 
tuoyi w tym duchu, ażeby kongresowi ogol- 
nopaństwowemu przekazano ustawodawstwo we 
wszystkich sprawaoh, odnoszącyob się do tru­
stów. I to jednak jest rzeczą niezmiernie tru­
dną. Tego rodzaju bowiem zmiana konstytu- 
oyi może przyjść do skutku jedynie przez u- 
ohwalę, powziętą większością dwóch trzecich 
ozłonków obu Izb kongresu waszyngtońskiego, 
a nadto zgodzić się muszą na tę zmianę przy­
najmniej dwie trzeoie owyob partykularnych 
parlamentów każdego ze Stanów. Każdy z ta­

kich parlamentów stanowyoh składa bię, podo­
bnie jak ogólnopaństwowy kongres, z dwóch 
Izb, tj. z senatu i * Izby reprezentantów, po­
nieważ zaś Unia półuoono-amerykańska składa 
się z 45 Stanów, przeto chcąc uskuteoznić 
zamierzoną przez prezydenta Roosoyelta zmia­
nę konstytuoyi, potrzebaby przeprowadzić od­
nośną uchwałę przez senat i Izbę reprezentan­
tów kongresu waszyngtońskiego, a nadto przez 
30 senatów i 30 Izb reprezentantów stanowych. 
Jestto więc rzeczą o wiele trudniejszą, niż 
gdyby np, w Austryi ohoiano jednobrzmiącą 
uchwałę przeprowadzić przez Radę państwa i 
przez Izbę panów, tudzież przez 17 sejmów 
krajowyoh. Dlatego też trudno uwierzyć, aby 
Rooseyelt na seryo ohciał coś zrobić- trustom, 
i widocznie, wszozynająo walkę słowną przeciw 
nim, szło mu głównie o rozwinięoie bardzo po­
pularnego basla wyborczego.

Istnieje o wiele prostszy sposób, za po- 
mooą którego możnaby sparaliżować szkodliwą 
działalność trustów. Każdy przecie zrozumie, 
że możliwa ona jest tylko przez te, iż skut­
kiem wysokioh ceł oobronnych posiadają one 
formalny monopol ezploatowania ludności kra­
jowej. Nieob dziś zniosą te cła w Stanach 
Zjednoczonych, a trusty muszą uledz w walce 
z zagraniczną konkurencyą i oała ich potęga 
pójdzie w niweo. Klasycznym przykładem te­
go jest sprawa kartelów oukrowych w Euro­
pie. Aż do kouferencyi brukselskiej stanowiły 
one potęgę, zdawało się niewzruszoną, niemal 
państwo w państwie, a do i  września 1903, tj. 
do wejśoia w życie uobwat konferenoyi bru­
kselskiej, niezawodnie rozleoą się zupełnie, bo 
z obwilą, gdy umożliwiony zostauie import 
obcego cukru, ustaje dla niob możność mono­
polizowania krajowego rynku. Trusty amery­
kańskie, śmiało można powiedzieć, stworzyła 
tylko taryfa Mac-Kinleya ze swemi szalenie 
wysokiemi cłami ochropnemi, to też kto chce 
złamać potęgę trnstów, ten powinien przede- 
wszystkiem zwalczać tę taryfę. Tymczasem 
Rooseyelt tego nie czyni i dlatego trudno u- 
wierzyó w szczerość jego kampanii anti- 
trustowej.

I Towarzystwa filologicznego,
Ciekawy odozyt miał w tyoh dniach w 

lwowskiem Towarzystwie filologiuznem prof. 
gimn. dr. W iktor Hann, znany badacz na po­
lu filologii kTasyoznej i autor cennych rozpraw 
o genezie utworów Słowackiego. Mówił o 
świeżo odkrytyob utworach poetyoznyob słyn- 
nej greckiej poetki Safony. Odkrył je Sehu- 
bart, asystent egipskiego oddziału muzeum 
królewskiego w Berlinie, na papyrusie, zapisa­
nym z dwóch stron. Rękopis ten, pochodzący 
prawdopodobnie z Y l-g o  wieku przed Chry­
stusem, nie jest bynajmniej oryginałem, ale 
odpisem, pełnym błędów i niedokładności. 
Gorliwym niemieckim filologom udało się je ­
dnak jako tako zestawić tekst, stanowiący 
fragmenty trzech małyob utworów lirycznych.

Treść pierwszego utworu jest następują­
ca : Jedna z przyjaoiółek i uczennic Safony, 
Attyda, opuszcza swą mistrzynię, prawdopo­
dobnie, aby wyjść za mąż. Pożegnanie z nią 
opisuje Safo, przemawiająo w osobie pierwszej. 
Po odejściu Attydy ogarnia ją tak wielki 
smntek, że pragnęłaby umrzeć. Wspomina po­
żegnalne słowa A tty  ly  : „Jak przykrą jest ta 
chwila rozstania! W ierz mi Safono, że opu­
szczam cię niechętnie, nie rozpaozaj, pamiętaj 
o mnie, wiesz, jak cię ukochałam, wszak spę­
dziłyśmy tyle chwil miłych ze sobą*. Poetka 
opisuje te obw ile : jak Attyda oplatała ją nie­
raz lioznymi wieńcami fiołków i róż, na deli­
katną jej szyję kładła zwoje mirtowych ga­
łązek, często namazywała jej pięknowłcsą gło­
wę paohnąoym balsamem i zawsze razem z 
nią składała ofiary bogom. Wiersz ten końozył 
się zapewne atereotypowem poetyckiem zepe- 
wnieniem , że żal poetki nigdy nie dozna 
ukojenia.

Drugi utwór ma podobny temat. Attyda 
przebywa teraz zdała od Safony w Lidyi, pra­
wdopodobnie w Sardes, jako zamężna. Safo 
zwraoa się myślą ku tym czasom, kiedy obie 
żyły razem i kiedy Attyda uważała swoją mi­
strzynię za równą bogini i cieszyła się uade- 
wszystko jej śpiewem. Tsraz wśród niewiast 
lidyjskich wyróżnia się Attyda jak ten różo- 
wopalozasty księżyc, kiedy po zachodzie słoń­
ca zaćmiewa swojem światłem wszystkie gwia­
zdy. Światło jego rozszerza się nad słonem mo­
rzem, nad polami, strojnymi w kwiaty, piękna 
rosa perli się wszędzie w pełnym rozkwicie 
są róże, delikatne tryski (nieznany jakiś kwiat) 
i koniczyna,, K iedy wśród takiej nooy przecha­
dza się Safo, przed oczyma jej wyobraźni 
staje ukochana postać łagodnej Attydy.

W  trzecim wierszu opiewa poetka, jak się 
zdaje, swój żal po stracie przyjaoiółki Gongilii, 
chociaż biograficzny podkład tego wiersza nie 
jent dokładnie stwierdzony. Poetka znajduje się 
w stanie dziwnego przygnębienia i apatyi. Zda­
je jej się, jakoby ją oozarował jakiś bóg, pra­
wdopodobnie sam Hermes, który jej się zjawił 
tajemnie, bo gdyby nie to, byłaby Safo, uj­
rzawszy go, wyznała mu, że nio od niego nie 
pragnie jak tylko śmierci.

Prelegent podnosi wysokie literackie za­
lety tyoh utworów, pisanych 2500 lat temu. 
Szczególnie pięknym jest wiersz drugi, oparty 
na artystyoznym kontraście pięknej, łagodnej 
przyrody z tęsknotą i przypomina tym kon­
trastem słynny wiersz Goethego „D o k»iętyoaw, 
napisany po zgonie jednego z przyjaoiół poety. 
Osnowa powyższych trzooh wierszy jest nadto 
ważną dla dawnego sporu filologów o mniej 
lub więcej idealny stosunek Safony do swych 
uozennic. Spór ten w ostatnich czasach został 
rozstrzygnięty na korzyść zapatrywania ideal- 
nego, gdyż okazało się, że grecka poetka nie­
słusznie padła ofiarą zdemoralizowknyoh rzym­
skich komedyopis&rzy późniejszej epoki. Zna­
lezione teraz ntwory potwierdzają to zapatry­
wanie, a nawet dostarczają dlań nowego dowo­
du psychologicznego: mianowioie okazuje się 
z nich, jak wielką rolę grała tu ambioya po­
etki, jej zadowolenie z tego, że czuła się uwiel­
bianą, porównywaną do bogini, wogóle zamiło­
wanie w hołdaoh.

Do wiadomośoi czytelników naszyob do­
damy. że Safo, poetka greoka, żyjąca na w y­
spie Lesbos, pisała g owuie pieśni miłośne, 
epigramaty, poematy na śluby czyli tzw. epi- 
tbalamia, a melodyjną formą wiersza przewyż­
szyła współczesnego jej poetę Alkajosa. Oto 
para jej wierszy w tłómaozenin J. Czubka. 
"W pierwszym pt. „Matczyne skarby* opiewa 
poetka swoją oórkę:

Moja śliczna dzieweczka 
Ma urodę kwiateczka.
Gdybyście mi dawali 
Wszystko złoto, co w fali 
Rzeka Hermos przetoczy,
Gdyby Lesbos uroczy,
Czybym ią też sprzedała?
Nie dałabym, nie dała!

W iersz „Tęsknota* brzmi
Już ja moja pani matko 
Przy krosienkach siedzę rzadko,
Mnie za chłopcem rwie tęsknota,
Mnie już zmogła Kip. ys (tj. Afrodyta) złota.

Potem mówił dr. Hahn o świeżo otworzo- 
nem w Berlinie muzeum pergameńskiem, które 
prelegent sam niedawno zwiedził. Mieści ono 
w sobie nader ważne zabytki sztuki greckiej, 
znalezione w Azyi Mniejszej, zwłaszcza w Per- 
gamon i w Magnezyi. Najwspanialszym z tych 
zabytków jest olbrzymi ołtarz Zeusa i A te­
ny zbudowany przez króla pergameńskiego 
Eumenesa II  mniej więoej na 160 lat przed 
Chrystusem. Rekonstrukcya tego ołtarza dośó 
uszkodzonego przez Turków, trwała bardzo 
długo i dopiero po 20-letniej żmudnej praoy 
archeologów i inżynierów udało się poszczegól­

ne płyty poskładać i stworzyć całość, poczem 
oddano muzeum do użytku publicznośoi.

Najpiękniejszą ozęścią ołtarza jest fryz 
złożony z płyt o szerokości 230  m., przedsta­
wiających Gigantomaohię tj. walkę Zeusa z 
Gigantami, kuszącymi się o zdobycie Olimpu. 
Na fryzie tym mamy wiele charakterysty­
cznych g ru p ; np. grupa Egeona z psem. 
Egeon, ukąszony w kark przez psa, kona, i od- 
ruohowo paleo wskazująoy prawej ręki wpyoha 
w oko psa : boleść człowieka i psa, wijącego 
się w konwulsyaoh, są oddane z wielką pra­
wdą. Inna grupa przedstawia Zeusa ktcry 
prawą ręką wymierza piornn przeoiw królowi 
Gigantów Porfiryonowi, lewą zaś dzierży egi­
dę, którą dopiero powalił młodego Giganta, 
leżąoego u jego stóp. Bardzo pięknemi są też 
postacie bogini Eos, Apollina itd. Płaskorzeźby 
te wykonali rzeźbiarze Teoretos, Dionizyades, 
Orestes i inni nieznani artyści, należąoy do 
realistyoznego okresu sztuki greckiej, jaki za­
panował po Aleksandrze W ielkim .

Interesujący odozyt dra Habna nagro­
dzili zgromadzeni oklaskami.

Z o l a .
Poozątki Zoli były  nader trudne. Ukoń­

czywszy kolegium, długo deptał bruki pary­
skie, zanim otrzymał skromną posadę snbjekta 
w znanej księgarni nakładowej Hachebte’a.

W  r. 1864 pojawia się pierwsza praca 
jego „Contes a Ninon*, a w r. 1871 pierwszy 
tom z oyklu „Rougon Maoquartów“. Powodze­
nie prawdziwe zapewniła mu dopiero powieść 
„l’Assommoir“ . Rozgłos i dobrobyt m&teryalny 
rosły od tej oh wili szybko, nie olśniły go atoli 
tak jak Dumasa ojoa, Zola bowiem posiadał 
wszystkie cechy małomieszczańskie.

Metodyczny i punktualny, zasiadał co­
dziennie o tej samej godzinie do biurka i spę­
dzał przy niem czas z góry oznaozony, zajęty 
praoą jak urzędnik biurowy. W ydawał zawsze 
w stosunku do doohodów, lubił wygodę, a na­
wet zbytek, ale w granicach, nie przekraoza- 
jąoyoh budżetu.

Jak każdy przeciętny mieszczanin, ma­
rzył o nabyciu nieruohomośoi i sen ten urze­
czywistnił istotnie, gdy tylko pozwoliły mu na 
to fundusze.

Kupił kawałek gruntu w Mśdan, wybu­
dował tam sobie pałacyk i umeblował go sprzę­
tami średniowiecznymi.

Nie wyczerpało to jednak jego ambioyi. 
Prawdziwy bourgeois w swoich upodobaniach, 
zostawszy właścicielem nieruohomości i za- 
jąwszy w społeczeństwie stanowisko wybitne, 
pożądał odznaozeń zewnętrznych, rad przyjął 
order Legii honorowej i ubiegał się wytrwale 
o zielony, wygalonowany frak akademicki.

„W  pragnieniu tem —  pisze Renć Dou- 
mic w Portraits d’ecrivains — nie grała roli 
wspaniałomyślna żądza dania możności Aka­
demii naprawienia zniewagi, wyrządzonej Bal­
zakowi. Zola pragnął korzystać ze wszystkich 
prerogatyw stanowiska, jakie zajmował, uzna­
wał za odpowiednie wyzyskać wszystko, do 
ozego oznł się uprawniony*.

Rysem wybitnym jego obarakteru była 
ogromna siła woli, a zarazem pragnienie zwy- 
oięstwa. Bohaterowie powieści jego wychodzą 
z małego sklepiku na prowinoyi, aby podbić 
Paryż. I  on, zacząwszy karyerę na stanowisku 
bardzo podrzędnem, całe życie dążył do pod­
bicia uwagi świata, do wydobyoia się na szczyt 
sławy. I  dopiął tego po długiob lataob pracy 
uoiążliwej.

Istotnie uciążliwa była to praoa, bo gdy 
inni artyści, czy to pióra, czy pędzla, ozy dłu­
ta, zabierają się do pracy i kończą ją, zazna­
jąc słody ozy tworzenia, ohoóby nawet po ukoń­
czeniu pracy mieli patrzeć na nią ze wstrę­
tem, jako na dzieło poronione, Zola zabierał 
się do pisania, jak do rzemiosła oiętkiego i 
niemiłego, wyglądając z upragnieniem obwili, 
w której będzie mógł porzucić pióro i ode­
tchnąć.

„Ileż godzin strasznyoh —  mówi sam o 
sobie w „ l ’Oeuvre“ —  upływa od oh wili, w 
której zacznę powieść. A  gdy jest skończona, 
co za nlga! Odczuwam wówczas nie rozkosz 
jegomośoia, co rozpływa się w zaohwyoie nad 
owocem swojej praoy, lecz przekleństwo traga­
rza, co klnie pod wpływem ulgi, zrzucając na 
ziemię ciężar, pod którym trzeszczały mu 
pleoy*.

Ta szczerość brutalna stanowi również 
rys oharakterystyozny autora „Rougon Mao- 
ąuartów*.

Przemawiąjąo o sobie, bądź to w artyku- 
łaob dziennikarskioh, bądź to w dziełach kry­
tycznych, zawsze odznaczał się tą brutalnością, 
doobodząoą do trywialności.

Zarzucano mu gwałtowność w polemice. 
A  jednak — pisze w studyum wyżej wymie- 
nem Renć Doumio —  nie jest złym człowie­
kiem, raczej dzielnym, posiada jednak głos do­
nośny, mówi głośno i krzyczy o nio. Spadł 
całą siłą na pisarzy, którzy nie należą do jego 
stronnictwa, i na wszystkich malarzy, którzy 
nie malują jak Manet. Brak mu zupełnie po­
czucia miary, to też dzieli ludzkość ua dwie 
poprostu kategprye: wielkich poczciwców i 
kretynów.

W żyoiu pry watnem nie odznaoza się po­
godą umysłu i towarzyskośoią, choć kochał ży- 
oio namiętnie. B ył chory z przywidzenia, n 
szozytn sławy nie ozuł się szczęśliwy.

Rozumiał ten swój stan szczególny dokła­
dnie, analizował go z przyjaciółmi („Paweł 
Alćzis*. Emile Zola).

— Nie jestem — mawiał —  ani uprzejmy, 
ani w esoły ; ani urwisem nie jestem, ani ba­
wić kobiet nie potrafię. Jestem tragikiem za­
gniewanym, rozcieraozem myśli posępnych.

I  takim był w dziełach swoich-
Pomimo to Larrnmet, krytyk dziennika 

Tetnps, twierdzi w artykule poświęoonym jego 
pamięci, że struna liryozna, a nie tragiozna, 
powieśoi Zoli zapewniła im powodzenie. W spół­
czucie dla stworzeń wszelkiob zjednało mu ser­
ca publioznośoi. B yłby też dramaturgiem wy­
bitnym, gdyby potrafił miarkować się i oszczę­
dzać newne uczucia duszy ludu.

Karol Laurent ostro krytykuje dzi&ł&l- 
uośó zmarłego.

„Zola pragnął — pisze — zaćmić W ikto­
ra Hugo, strąoić z piedestału Balzaka, zauim 
mu jeszcze pomnik wystawiono, a przez słynny 
swój list, wystosowany do prezydenta Fanre’a 
w sprawie Dreyfusa, prześcignąć agitacyę W ol­
tera w sprawie Calasa*.

Miał o sobie wygórowane pojęcie, to teł 
bolało go najdotkliwiej stanowisko, jakie wzglę­
dem niego zajęła Akademia francuska.

Uważał to za niewdzięczność Franoyi, to 
też przedstawiony w ozasie sprawy Dreyfussa 
admirałowi Ayellanowi, rzekł do n iego :

— Nad Newą znalazłem najpierw wielbioieli. 
Rosya jest więo pod względem literaokim moją 
ojczyzną.

— A  jednak Franoya pozostanie zawsze 
Franoyą —  odoiął ostro admirał.

Mauryoy Spronk zaznacza również we 
wspomnieniu pośmiertnem, że Zola w znacznej 
mierze przyczynił się do przedstawienia Fran­
oyi pc za jej granicami, jako ogniska zepsuoia.

We wszystkich atoli wspomnieniach kry­
ty oy jednomyślnie zwracają uwagę na olbrzy­
mią pilność Zoli i wielką sumienność w szcze­
gółach przypominając aforyzm Claretiego:

„Meissonier z pędzlem malarza dekora­
cyjnego*.

Fraueiszek Coppće pisze:
„Przedstawiłem Zolę w Akademii, ale po­

lityka nas rozłączyła. Pomimo to powtarzam 
słowa Lndwika X I , który, dowiedziawszy 
się o śmierci wrogiego Bobie krewniaka, za­
wołał :

— B ył moim krewniakiem, serce więo moje 
okryło się żałobą!*

W arto także przypomnieć oo o jego dzia- 
łałnośoi literackiej powiedział Sienkiewioz po

1)

Z literatury historycznej.
Dr. Wacław Sobieski „Nienawiść wyznanio­
wa tłumów za rządów Zygmunta III.* TFar-

seatca, 1902 r.
Przedmowę swoją rozpoczyna autor od o- 

świadezenia, iż żadna może karta dziejów na­
szych nie budzi takiego zaciekawienia, jak dłu- 
goletniepanowanie „króla Jezuitów*, Zygmunta 
TTT-gn W szak za jego to czasów zaszły w spo­
łeczeństwie naszem epokowe przeobrażenia i 
przełomy, które tak potężnie zaważyć miały 
na szali jego przyszłej doli. Ukoronowanej jed­
nostce przypisuje się zwykle zasługę, czy winę 
przeobrażenia, które się dokonało w tysiącaob 
dusz. K ról jeden winien, on forytował ludzi 
tylko protegowany oh przez Jezuitów, on tylko 
gnębił wzszelką swobodę myśli, on sam jeden, 
ten polski F ilip  n .  Czasem dodaje się mu je- 
szoze sojuszników w jego praoy misjonarskiej. 
Szuka się jednak tyoh współdziałaozy głównie 
zagranicą. Prawdopodobnie reakoya katolicka 
miała w samej Polsce jakieś samorodne źródła. 
Może jej źródła nie płynęły tylko z W łoch  i 
Hiszpanii? Tych rodzimych podwalin, tkwią- 
oyoh w reakoyi katolickiej, pragnie się autor 
doszukać w niniejszej rozprawie i w  tym celu 
sięga w  głąb samego społeczeństwa polskiego, 
do warstw jak najniższych i najuboższych, aby 
tam wnajgłębszyob odmętach dopatrzyć się pier­
wszych podmuohów kontrreformacyi polskiej.

Obok Hiszpanii i Rakuz było jeszcze je ­
dno państwo w Europie, podobnie położone na 
krańcach świata zaohodniego, i podobnie przed,

zagonami turecko-tatarskimi zmuszone chronić 
i łączyć różnorodne elementy narodowe i staó 
pod hasłem uniwersalnem łacińskiem. Tem 
państwem była prusko - litewsko - rusko - polska 
Rzeozpospolita, którą popychały rzeki czarno­
morskie do zatargów i walk z Turcyą, walk, 
które zakończyć miał zwyoięsko odsięczą W ie­
dnia ostatni chrześcijański lew Lecbistanu. 
W  Rzeczypospolitej polskiej reformacya nie 
wzbudziła wiary narodowej, poprzestano tu na 
recepoyi zachodnich wyznań. Lubo uniwersal­
na i katolicka, jednak prawno - publicznie za­
chowuje tolerancyę dla nowych religii i to nie 
jednej, ale wszystkich, gdziekolwiek istnięją- 
oyoh- Położona na krańcu Europy zachodniej, 
ale w większem oddaleniu od T urcji, aniżeli 
państwo Habsburgów, nie postępuje stanowczo 
w duchu ich polityki uniwersalnej. Przejawia 
się w niej ustawiozne wahanie, istnieją i wal- 
ozą z sobą dwa obozy za Zygmunta III. Jedni, 
stronnioy królewsoy, „regaliści*, trzymający z 
Habsburgami, oddani niepodzielnie Towarzy­
stwu Jezusowemu, nienawidzą protestantyzmu, 
dowodząo, że jedność wiary i nietoleranoya u- 
ehroni różnorodne państwo od zguby, pobu- 
dzająo nakoniec do wojny z Islamem; drudzy 
pod wodzą Zamoyskiego, narodowo-polscy, prze- 
ciwnioy sojuszu z Habsburgami i walki z Tur- 
oyą, upominający się o tolerancyę dla ewan­
gelików w imię interesu politycznego, stąd 
podobnie jak i we Francyi politykami zwani.

A by zrozumieć, z jakiem usposobieniem 
w Polsce spotykały się nowe wiary, nie w y­
starczy roztrząsać zaohowania się monarchy i 
szozytów społeozeństwa, wyższyob urzędów i

sądów wobec innowierców, ale przedewszystkiem 
trzeba zwrócić uwagę na zachowanie się sza­
rych, bezimiennyoh mas. Wśród mazowieckich 
szlaoboiców zagonowych żywiono zawsze nie­
nawiść dla nowinek religijnyob, a żarliwość i 
przywiązanie do dawnej wiary były  tak głę­
bokie, że życiem przypłaciłby śmiałek, odwa- 
żająoy się jeść w post, chociażby z nabiałem. 
W  sąsiedztwie tak prawowiernyoh tłumów ma­
zowieckiej szlaobty, rosnąoa coraz bardziej 
Warszawa nie mogła w odróżnieniu od wszyst­
kich większyob miast polskioh, mieć w swych 
muraob zboru innowierczego Lecz ten lud 
ohodaczków, rozprószony po wsiach, nie miał 
ozęstej sposobności występowania tłumem, nie 
widział zresztą w pobliża protestantów, na 
których m ógłby wywrzeć swój gniew, gdyż 
na Mazowszu nie znalazłbyś ich i ze świecą. 
Tłum jednak większych miast polskich niena­
widzi ewangelików. Patrzy on z oburzeniem 
na ich zbory, na ich cmentarze. W  Poznaniu 
wzgórze, na którem stał zbór luterski, dostało 
szydercze przezwisko „Łysej Góry* wraz z ko­
mentarzem, źe na niej po nooy odbywa się 
schadzka czarownic i dyabłów. Nie przebaczo­
no nawet rzeoe Śreniawie w Krakowskiem i 
za osiedlenie się wielu lutrów nad jej brzega­
mi, nazwano ją Luterką.

Ten nastrój ludu wobeo reformaoyi illu- 
strują co ohwila w sposób dobitny wybuoha- 
jąoe po miastach żywiołowe zaburzenia reli­
gijne, wymierzone przeciw innowierczym zbo­
rom, pogrzebom, cmentarzom, ślubom, zaburze­
nia, dla których wyrobiła się odnośna nazwa 
„tumultów*. Tego rodzaju tumulty, ciekawe

bardzo dla psychologa tłumów, wybuobają naj- 
woześniej i najczęśoiej w Krakowie, w owym 
Rzymie polskim. W  czasie najbujniejszego 
rozwoju różnowierstwa w Polsce, w obwili 
największego zachwiania się starej wiary, w 
roku 1558 lud ten krakowski przejęty jest 
głęboką pobożnością, gorliwie uczęszcza na 
nabożeństwa katolickie i obfite składa' datki 
ku ozdobie kościołów. W obeo tego przywiąza­
nia do wiary młodzieży i drobnego mieszczań­
stwa krakowskiego, szlachta różnowiercza szu­
kała obrony w prawodawstwie, w mniemaniu, 
że prawo zdoła okiełznać zbyt gorące porywy 
mas. Po śmieroi ostatniego Jagiellona w czasie 
bezkrólewia, różnowiercy zdobyli sobie toleran­
cyę religijną, tak zwaną koufederaoyę war­
szawską w roku 1573.

Konfederaoya warszawska, ożyli pokój 
polski, nie bierze pod opiekę jednego swoj­
skiego wyznania, leoz ogólnikowo wspomina o 
wszystkioh. Tym się też pokój polski głównie 
wyróżnia od zagranicznych, że zagranicą uzna­
wano jedno wyznanie, w Polsce — wszystkie. 
Jaszcze się nie urodziła konfederaoya, już prze­
ciwko je j permanenoyi rozpoczyna strona ka­
tolicka atak namiętny, bezustanny, jako prze­
ciwko bezbożnemu prawu skierowany. Mimo 
to, konfederaoya warszawska była długo wal­
ną osłoną prawno-publiozną dla innowierstwa 
zdobytą w ozasie jego siły i znaozenia. Ona 
ohroniła je  później od jawnego ucisku. Stary 
Kromer porównał koufederaoyę warszawską 
do wozu mazi, którą maże się koła posuwają­
cego się różnowierstwa.

Rozumieli to polsoy ewangelicy i wszel­

kich wysiłków wydobywali, aby nowoobrany 
król przysięgą stwierdził prawno - publiczną 
moc konfederaoyi. Przysięga ta jednak nie 
obchodziła nic ludu polskiego. Proste słowa 
nie mogły powstrzymać jego żywiołowego roz­
machu. Jeszoze w ozasie bezkrólewia tłum 
ludu i młodzieży akademickiej w Krakowie 
przypuścił szturm do Brogu tj. do zboru ewan­
gelickiego. Tumult trwał trzy dni. Spieszną 
ucieczką przez daohy musiał się ratować ka­
znodzieja, a dwóob ludzi, broniącyob zboru, 
padło trupem. Następnego dnia zburzono wnę­
trze, zrabowano wszystkie kosztowności i de­
pozyty szlachty, a nazajutrz ze świtem drobno- 
mieszozanie wzięli się do zupełnego zniszoze- 
nia Brogu, otoczeni chmarą studentów. Ale 
przeszkodzili temu zebrani magnaoi, którzy 
rzucili się ze swą milioyą na tłumy, rozpędzili 
je, a najgorętszych burzycieli pojmali. Tyoh 
niższyob sfer nikt wówczas nie podniecał. Lud 
sam wybuchnął. Biskup krakowski wyrażał 
najwyższe oburzenie z powodu swawoli żaków, 
a uie wyszła doń żadna podnieta i z Rzymu. 
Jedynie Hozyusz twierdził, że karać żaków by­
łoby to na kraj cały ściągnąć pomstę Bożą; 
raczej nagrodzić należy i starać się z sił ca­
łych, aby na miejsce zniszozonej, żadna no­
wa nie powstała bóżnica. Jednakże pięoiu win­
nych murarozyków i Ciesielczyków, którzy 
umiejętnie dobywali zboru, ścięto pod ratuszem. 
Kara ta jeduak zupełnie nie odstraszyła tłumu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Płótna stołową bieliznę, chiffony i pościel, bar­
chany białe i kolorowe, flanelki francu­

skie oraz wvroby trykotowe

polecają najtaniej następcy
ANTONIEGO

G U D I E N S A K. Mieszkowski i A. Sołtys
w *  L w o w ie ,  p la c  M a r y a e k l  4 .  (Hotel Europejzki).
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ukazania się „Doktora Pascala* ostatniej po- 
wieśoi z cyklu „Rougon-Maquartów* — warto 
przypomnieć tembardziej, że ocenił ją nader 
trafnie. Przyznając Zoli wielki talent pisarski, 
wykazał Sienkiewicz, w jak złym kierunku 
wyzyskał go Zola i jak i zgubny w pływ  w y­
warł na swoich rodaków.

Gdybyśmy mogli sprowadzić — pisał 
Sienkiewicz —  jakiego mieszkańca Marsa lub 
W enus i kazali mu wnioskować o życiu na 
ziemi z powieści Zoli, powiedziałby niewątpli­
w ie : „Ż ycie  to bywa czasem trochę czystem, 
jako le rśve, ale wogóle jest to rzecz mocno 
óiepaohnąoa, ozęsto obślizgła, najczęściej stra­
szna*. I gdyby nawet te teorye, na których 
wspiera się Zola, były, jak nie są, uznanemi 
prawdami, co za brak miłosierdzia przedsta­
wiać tak życie ludziom, którzy jednak muszą 
żyó! Czy w tym celu, by je stoczyć, zbrzydzić, 
splngawió, zatruć każdą ozynność, sparaliżować 
wszelką energię, odjąć ochotę do wszelkiego 
myślenia? W obec tego, doprawdy, ma mu się 
za złe nawet talent. Lepiej dla niego, lepiej 
dla Franoyi byłoby, żeby go nie miał. I  cza­
sem dziw bierze, że go nie ogarnia bojaźń, iż 
gdy niepokój oh wy ta tyoh nawet, którzy nie 
hetmanili rozkładowi, on jeden z tak spokoj- 
nem czołem kończy swoioh Rougon-Macquar- 
tów, jak gdyby ..-dolnośó życiową Francuzów 
potęgował, nie zaś łamał. Jakim sposobem nie 
przychodzi mu do głowy, że ludzie, którzy 
chowali się na tym zepsutym chlebie i na tej 
zgniłej wodzie, nietylko nie oprą się burzy, ale 
nawet nie będą mieli do tego ochoty ? Musset 
w swoim czasie napisał słynny w iersz: „Myśmy 
już mieli wasz Ren niemiecki* —  Zola tak 
wychowuje swoje społeczeństwo, że gdyby 
wszystko, co szczepi, naprawdę się wszczepiło, 
drugi wiersz pieśni Musseta m ógłby brzmieć 
tak: „Lecz dziś oddamy wam nawet Sekwanę*. 
A  przecie tak źle jeszcze nie jest!

„La Deb&olea jest, mimo swych usterek, 
znakomitą książką, ale żołnierze, którzy ją 
ozytać będą ustąpią tym, którzy nocami śpie­
wają psalm: „Chrystus zmartwychwstał!*

Przystępując do charakterystyki osób, 
działająoych w „Doktorze Pascalu*, taki daje 
nam Sienkieoz portret Zoli: „W śród tych szu­
kających po omaoku, błądzących i niespokoj­
nych, jeden przedewszystkiem pozostał spokoj­
ny, pewien siebie i własnej doktryny, nie­
wzruszony i niemal pogodny w swoim pesy­
mizmie, to Emil Zola. Talent wielki, siła po­
wolna, ale wielka i cierpliwa, objektywizm, 
jeśli mowa o uczuciu, zadziwiający, bo równy 
zupełnej prawie obojętośoi, dar widzenia zbio­
rowej duszy ludzkiej i rzeczowej tak wyjątko­
wy, że zbliżający tego naturalistyeznego pisa­
rza do mistyków, ozynią z niego postać nie­
powszednią i bardzo oryginalną Nie zawsze 
twarz fizyczna człowieka odbija jego duchową 
osobistość. W  Zoli związek ten występuje na­
der wybitnie. Twarz kwadratowa, czoło niskie 
i pokryte zmarszozkami, rysy grube, wysokie 
ramiona i krótki kark, dają jego postaoi coś 
grubiiańskiego. Z  twarzy tej i ze zmarszczek 
koło oozu odgadniesz, że to jest człowiek, któ­
ry dużo wytrzyma, wiele potrafi udźwignąć, 
uparty i wytrwały aż do zaciętości, nietylko 
w zamiarach i ich urzeczywistnianiu, ale, co 
główna, i w myśleniu. Bystrości nie masz w 
nim. Na pierwszy rzut oka widać, że to jest 
zamknięty w sobie doktryner, który, jako dok- 
tryner, nie ogarnia szerokioh widnokręgów, 
widzi wszystko pod pewnym kątem i oiasno, 
ale widzi wyraźnie Umysł jego, jak ślepa la­
tarka, rzuca wąskie światło w jeduym tylko 
kierunku i idzie w tymże kierunku z nieza 
chwianą pewnością. I  oto zarazem objaśnia 
się histerya tego całego szeregu książek, które 
noszą ogólny tytuł : „Lee Rougon Macquart“ .
Zola postanowił napisać historyę danego rodu 
za ozasów cesarstwa, na tle warunków, jakie 
ono wytworzyło z uwzględnieniem prawa dzie­
dziczności. Chodziło nawet o ooś więcej, niż 
uwzględnienie, albowiem owa dziedzioznośó 
miała stanowić fizyologiczną podstawę dzieła*.

Bo dla Zoli prawo dziedziozności jest 
kwestyą rozstrzygniętą, pomimo że „nauka 
kwestyi woli i odpowiedzialności nie rozstrzy­
gnęła*. „I  odtąd — pisze Sienkiewicz — za­
czyna się, podług mnie, zgubny wpływ tego 
pisarza, gdyż on nietylko nieprzesądzone py­
tania przesądza, ale je  popularyzuje, wszczepia 
i ułatwia rozkład1'.

O całym cyklu Rougon-Macquartów wiel­
ki nasz pisarz wydaje taki są d :

„Ot® leży przed nami dziewiętnaście to ­
mów, a w nich, jak mówi sam Zola, tant de 
boue, tant de larmes... Cetait a se demander si 
d%un coup de foudre il riaurait pas mieux valu 
balayer cette fourmili&re gatee et miserable... (T y­
le błota, tyle łez. Człowiek zadaje sobie pyta­
nie, czy nie byłoby lepiej jednem uderzeniem 
pioruna wymieść oałe to mrowisko zepsute i 
nikczemne). I prawda! Ktokolwiek owe tomy 
przeczyta, ten nie może dojść do innego wnio­
sku, tylko, że życie jest rozpaczliwym i śle­
pym mechanicznym procesem, w którym na 
większą niedolę ludzką trzeba braó udział, bo 
uniknąć go niepodobna. Błoto przeważa w nim 
nad zieloną murawą, zgnilizna nad ozerstwo- 
śoią, trnpi zapaoh nad wonią kwiatów, choro­
ba, obłąkanie" i zbrodnia — n :d zdrowiem i 
cnotą. To Gehenna nietylko straszna, ale i o- 
brzydła. W łosy wstają na głowie, a jednooze- 

_ śnie ślina napływa do ust i rzeczywiście na­
rzuca się pytanie: czy by nie lepiej było, gdyby 
piorun zmiótł cette fourmiliere gatee et miserable?

„To juź opadają ręce. Próżna robota w y­
kazywać znowu, że autor dochodzi do czegoś 
wprost przeciwnego temu, co powinno było 
wypaść z jego dzieła. Bóg z nim !*

W  innem miejsou, zastanawiając się nad 
przyszłością dzieł Zoli, Sienkiewicz pisze :

„Z  dawnyoh utworów powszechnej litera­
tury przeżyły zapomnienie płody grube, prze­
znaczone do budzenia śmiechu (Arystofanes, 
Rabelais itd.), lub rzeczy swawolnej ale pisane 
wykwintnie (Boooaoio), nie przeżyła ani jedna, 
rbliozona na pobudzenie mdłośoi. Zola. dla roz­
głosu, jaki powstawał z powoda jego książek, 
dla skandalu, jaki wywoływał każdy pojedynozy 
tom, zabijał swoją przyszłość*.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 4 października.

Na poozątku wczorajszego posiedzenia 
prezydent dr. Małachowski zaprosił Radę do 
wzięcia udziału w nabożeństwach, jakie się 
dziś o godz. 9 rano jako w dzień imienin ce­
sarskich w kościołach katedralnych i świąty­
niach innyoh wyznań odbyły. P. Hudeo inter­
pelował potem, co się dzieje z wniesionymi re- 
kursami wodociągowymi. Od długiego już oza-

su zalega przeszło 1000 takich rekursów, nie 
mogą się one doczekaó załatwienia, a miejskie 
biuro egzekucyjne egzekwuje niemiłosiernie 
rekurentów. Interpelant prosi więc, aby złago­
dzono wymierzone przeciw nim ostrze. P. pre­
zydent odpowiedział na to, że reknrsy są obe­
cnie w sekoyi skarbowej i że niebawem będą 
załatwione. Co się tyozy nlg w egzekuoyi, to 
p. prezydent za zarządzenie ioh w wypadk&oh 
na to zasługujących chętnie weźmie odpowie­
dzialność na siebie, ale wstrzymać egzekuoyi 
nigdzie nie może, gdyż —  jak się już nawet 
przekonano — wiele rekursów jest nieuzasa­
dnionych Również dr. Maryański jako prze­
wodniczący sekoyi skarbowej zapewnił, że re- 
kursy w oiągu tygodnia zostaną załatwione. 
Następnie interpelował p. Hudeo w drugiej 
sprawie, zapytywał mianowicie, jak stoi spra­
wa utworzenia miejskiego zakładu zastawni­
czego. Interpelant sądzi, że sprawa jest bardzo 
ważną i nagłą. W  odpowiedzi swej przypo­
mniał p. prezydent, że Rada uchwaliła, aby 
zakład zastawniczy wszedł w żyoie równocze­
śnie z miejską kasą oszczędności, na utworze­
nie której rząd odmówił na razie koncesyi, a 
to aż do zupełnego przeprowadzenia sanaoyi 
galicyjskiej Kasy oszczędności. Atoli w naj- 
bliższyoh dniach sprosi p. prezydent kom isję 
dla obu tyoh zakładów celem naradzenia się, 
jakie należy przedsięwziąć kroki u rządu, aby 
nadanie koncesji szybko nastąpió mogło.

Przystąpiono z kolei do porządku dzien­
nego. Załatwiono tylko jeden jego punkt, mia­
nowicie sprawę udziału członków prezydyum 
w komisyaoh : wodociągowej, gazowej, rzeź­
nianej i elektryoznej. Sprawa przedstawia się 
następująco : Na posiedzenia Rady w dniu 11* 
września b. r. przy obradach nad sprawozda­
niem komisyi matki co do wyboru poszcze­
gólnych komisyi wniósł p. Getritz, aby do 
czterech wyżej wymienionych komisyi powołać 
prezydyum. W ówczas wniosek ten odrzucono. 
M mo to jednak komisye owe powybierały na 
przewodniczących ozłonków prezydyum, cho­
ciaż ci nie byli nawet ozłonkami tych komi­
syi. Fakt ten wywołał znowu protest, wnie 
siony na posiedzeniu Rady w dniu 30 z. m. 
przez rektora dr. Szpilmana i tow,, w którym 
to proteście zaznaczono, że komisye owe i 
prezydyum postąpiły wbrew uchwale Rady. 
W  odpowiedzi na ten protest p. Neuman po­
stawił na tem samem posiedzeniu wniosek o 
reasumpoyę uchwały z dnia 11 września b. r., 
a zaś Rada postanowiła oaroozyó oałą tę spra­
wę do następnego posiedzenia. Na wozoraj- 
szem więc posiedzeniu przystąpiono do dal­
szego oiągu dyskusyi nad wnioskiem p. Neu­
mana.

Pierwszy zabrał głos dr. Maryański. 
Oświadczył on, że Rada, odrzucając wniosek 
p. Getritza, wyszła z tego stanowiska, iż pre­
zydyum nie przydziela się do przewodniotwa 
w komisyaoh dlatego, aby one nie były  majo- 
ryzowane przez członków prezydyum i przez 
członków magistratu. Mówca jest zdania, że 
taką praktykę trzeba zmienić dla zasady roz­
działu egzekutywy od kotroli. Jednakże on 
sam na posiedzeniu komisyi wodociągowej, 
której jest członkiem, zaproponował wybór w i­
ceprezydenta p. Michalskiego na przewodniczą­
cego tej komisyi, ale z zastrzeżeniem, że 
Rada ma ten wybór ratyfikować. To też nie­
zależnie od wniosku p. Nenm&na, stawia wnio­
sek o tę ratyfikaoyę, a motywuje go tem, że 
kom isja wodociągowa nie ma charakteru orga­
nu kontrolującego, a dalej, że uohwały jej 
wymagają najczęściej natychmiastowego wy 
konania, oo jest możliwe wtedy, gdy przewo­
dniczącym będzie człowiek, mająoy w ręku 
egzekutywę, a w ię c —  jak w tym wypadku — 
wiceprezydent. Tak samo ma się rzecz z trze­
ma innemi komisjami. Dr. Aszkenazy twier­
dzi. że wszystkie wady miejskiej gospodarki 
mają swe źródło w nienależytym rozdziale 
egzekutywy od kontroli. Mówca ohoe, aby 
członkowie prezydyum mieli w ręku władzę 
wykonawczą, ale jako ozłoakowie prezydyum, 
a nie jako przewodniczący komisyi. Głosować 
będzie pVzeoiw reasumpcyi. P, Neuman uzasa­
dniał ponownie swój wniosek o reasumpoyę i 
postawił niezależnie od niego inny, aby mia- 
wieie ratyfikować wybór prezydenta dra Ma­
łachowskiego na przewodnioząoego. komisyi 
elektrycznej.

Dr. Lilien stwierdza, że Żadne ciało nie 
może wybierać przewodnioząoego z poza swe­
go grona, tak samo komisye nie mogą wybie­
rać ozłonków prezydyum na przewodnioząoyoh, 
skoro oni do tyoh komisyj nie należą. Uchwa­
łę z dnia 11 z. m , w której cdrzuoono wnio­
sek p. Getritza, uważa za zbawienną dla mia­
sta. Jeżeli owe oztery komisye przy wyborze 
przewodniczących kierowały się motywami, 
podniesionymi przez d-ra Maryańskiego, to — 
pyta mówca — czemuż komisya rzeźniana w : - 
brała p. Cinchcińskiego, skoro on jako drugi 
wiceprezydent; nie posiada władzy wykonaw- 
czei wobec urzędowania prezydenta i pierw­
szego wiceprezydenta. Dr. Rutowski zwraca 
uwagę, że wszędzie, np. we Fraucyi i w A n­
glii, komisye wybierają sobie przewodniczących 
z pośród swego grona, a system ten okazał się 
bardzo dobrym. Powinno się przyjąć go i u 
nas, tembardziej, że praktyka okazała, iż da­
wniej, gdy w komisyaoh przewodniczyli człon­
kowie prezydyum, nie wszystkie komisye speł­
niały swe obowiązki, nie wszystkie odpowie­
działy zadaniom. Prof. Roszkowski przedstawił, 
jak na całą sprawę zapatrywała się komisya 
regulaminowa. Otóż jedna ozęśó jej ozłonków 
sądziła, że prezydyum powinno należeó do ko­
misyi, druga zaś, do której i mówoa należał, 
była zdania, że tylko w komisyaoh nadzwyozaj 
ważnych, mających specjalne znaozenie, winni 
zasiadać członkowie prezydyum. Zgodnie z tem 
drugiem zapatrywaniem komisya regulaminowa 
uchwaliła, aby członkowie prezydyum wybie 
ran. by l: w tyoh komisyaoh, które zastępują 
Radę, a są n iem i: senat dla spraw osobistyoh 
i komisya reknrsowa.

Po zamknięciu dyskusyi, do której zapi­
sanych było wielu jeszcze mowoów, p. Roma- 
nowicz postawił wniosek formalny, aby w y­
brać generalnych mowoów pro i contra, ponie­
waż jednak zanosiło się na to, że nad tym 
wnioskiem wywiąże się długa dysknsya for­
malna na szkodę dyskusyi merytorycznej, prze­
to wnioskodawca oofnął go. Dr. Byk wniósł 
ratyfikaoyę wyboru wiceprezydenta p. Ciuohoiń- 
skiego na przewodniczącego komisyi rzeźnia­
nej. Prof. Pawlewski dowodził, że sprawa zo­
stała w porządku dziennym źle zatytułowana, 
nie chodzi bowiem o udział prezydyum w ko 
misyach, jak wypisano, ale o przewodnictwo 
w nich. Praktyka dotychczasowa utwierdziła 
mówcę w przekonaniu, że przewodniotwo człon­
ków prezydyum w komisyaoh opóźnia tylko

sprawy. W niosek p. Neumana uważa mówca 
za gołosłowny, bez argumentów.

Następnie zabierało głos kilku jeszcze 
mówoów, poozem przystąpiono do głosowania 
nad wnioskiem p. Neumana o reasumpcję u- 
ohwały z dnia 11 zm. Głosowanie odbyło się 
na wniosek rektora p. Szpilmana imiennie i 
dało następujący rezultat: za reasumpcją o- 
świadczyło się 83 radnych, przeciw 32. W obec 
uohwalonej więc reasumpcyi, przystąpiono do 
ponownej dyskusyi nad wnioskiem p. Getritza, 
postawionym w dniu 11 zm. Trwała ona już 
krótko ; wkrótce też przystąpiono do głosowa­
nia. Wniosek dra Aszkenazego, aby oałą 
sprawę odesłać do komisyi-matki, nie znalazł 
większości. Natomiast uchwalono wniosek p. 
Getritza, jak też wnioski pp. Neumana, dra 
Maryańskiego i dra Byka o ratyfikaoyę w ybo­
ru pp. dra Małachowskiego, Michalskiego i 
Cinchcińskiego na przewodnicząoych w komi­
syaoh : elektrycznej, wodociągowej i rzeźnia­
nej. Na tem zamknął prezydent p. Małachow­
ski posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów 4 października.

Imieniny cesarskie. Dziś, w dniu imienin 
Cesarza Franciszka Józefa I, odbyły się o godz. 9 
rano uroczyste nabożeństwa w kościołach archika- 
tedralnych i w świątyniach innych wyznań przy 
udziale reprezentantów władz rządowych, autono­
micznych i wojskowych. Młodzież szkolna zwolnio­
ną dziś jest od nauki, natomiast udała się rano na 
nabożeństwa do kościtliów szkolnych.

Odznaczenie i mianowania Cesarz nadał 
zwyczajnemu profesorowi uniwersytetu lwowskiego 
drowi Klemensowi Sarnickiemu z okazyi przeniesie­
nia go na własną prośbę w stan spo< zynku krzyż 
komandorski orderu Franciszka Józefa. — Cesarz 
zamianował kontrolora w głównej kasie krajowej 
Wiktora Rosenfelda dyrektorem tej kasy. —  Mi­
nister sprawiedliwości zamianował głównego kasje­
ra w głównej kasie krajowej Józefa Robakowskiego 
kontrolorem.— Minister skarbu zamianował starszego 
zarządzcę salinarnego Erwina Windakiewicza i star­
szego zarządzcę górniczego Emila Macha radzcami 
górniczymi; zarządzcę górniczego Eugeniusza Fur- 
dzika starszym zarządzcą górniczym, a zarządzcę 
górniczego Karola Mańkowskiego również starszym 
zarządzcą górniczym. — Minister oświaty zamia­
nował kustosza biblioteki uniwersyteckiej we Lwo­
wie, dra Fryderyka Papśego, konserwatorem dla 
spraw I  sekoyi, na okres pięcioletni w okręgu, o- 
bejmującym powiaty polityczne: Bóbrka, Dolina,
Drohobycz, Kałusz, Rohatyn, Rudki, Sambor, Sta­
nisławów, 8tary-Sambor, Stryj, Turka i Żydaczów.

Dr. Barącz, docent uniwersytetu, wyjechał 
na kilka tygodni za granicę w celach naukowych.

Z  Wydziału krajowego. Na przedstawienie 
pani Oktaw ii z hr. Tarnowskich hr. Skrzyńskiej z 
Zagórzan, nadał Wydział krajowy z fundacji 
Szczepana Zaremby Skrzyńskiego posagi po 560 
koron, przeznaczone na wyposażenie panien szla­
checkich : Emilii Zofii 2ga imion Górskiej z Sądo­
wej Wiszni, Zofii Hołubowicz w Delatynie, Jadwi­
dze Zofii Maryi 8ga imiou Wysoekiej we Lwowie, 
Franciszce Konopnickiej w Baworowie i Agnieszce 
Łopatyńskiej w Nadwórnie.

Z dochodów fundacyi śp. Ludwiki z hr. Bor­
kowskich Niezabitowekiej, przeznaczonej dla ta­
nich kuchni ludowych we Lwowie, uchwalił W y­
dział krajowy przyznać jednorazowe zasiłki: taniej 
kuchni Indowej chrześcijańskiej we Lwowie 600 
koron, pierwszej izraeliokiej kuchni ludowej we 
Lwowie 800 K.

Z ryczałtu, przeznaczonego przez sejm do roz­
porządzenia Wydziału krajowego, przyznał wydział 
krajowy jednorazowe zapomogi z powodu pogorzeli: 
ośmiu gospodarzom w gminie Międzybrodzie po­
wiatu żywieckiego 218 K. 20 hal., dziesięciu go­
spodarzom w Moszczanicy powiatu żywieckiego 
272 K. 74 hal., dwudziestu ośmiu gospodarzom w 
Romanowie powiatu bobreckiego 706 K. 06 hal., 
kilku pogorzelcom w gminie Kobylnica ruska pow. 
jaworowskiego 100 K.

Nowy klub w Radzie m Lwowa. W  Ra­
dzie miejskiej zawiązał się świeżo nowy klub pod 
nazwą „klubu reformy*. Klub ten reprezentuje o- 
pozycyę wobec stronnictwa mieszczańskiego (strzel­
nicy). Na razie do organizacyi tej weszło 22 ra­
dnych. Przewodniczącym jest prof. dr. Radziszewski.

Konnyoh pollcyaniów, których Lwów miał 
otrzymać od 1 października, dotychczas jeszcze nie 
widać. A zdaliby się bardzo, bo to, oo wyprawiają 
po ulicach miasta podchmieleni dorożkarze i woźni­
ce rozmaitych prywatnych zaprzęgów, przechodzi 
wszelkie pojęcie. Szczególnie zwracamy uwagę dy­
rekcji policyi na woźniców rozwożących pieczywo, 
na parobków jadących z próźnemi brykami, tudzież 
na rozmaitego rodzaju wyrostków nie wiedzieć ja­
kiego fachu, powożących końmi, zaprzężonymi do 
wozów, Bóg wie do kogo należących. Łobuzy te 
wyprawiają istne harce na najludniejszych ulicach, 
urządzają formalne wyścigi, a przerażona publi­
czność musi uciekać przed nimi na wszystkie stro­
ny. Miejmy nadzieję, że gdy nastaną konni poli 
cyanci, przecie wyłapią tych swawolników, igrających 
bezkarnie z życiem ludzkiem, a policya pozamyka 
ich do aresztu, a może urządzi dla nich także pra' 
ktyczny kurs powożenia końmi. Jeżeli od cyklistów 
wymaga się złożenia egzaminu, iż umieją używać 
roweru, zanim udzieli się im pozwolenia jeżdżenia 
po mieście, to tem bardziej powinno się takich egza­
minów wymagać od ludzi, którym daje się do rąk 
konia. Tymczasem z pomiędzy woźniców lwowskich 
ledwie może co dwudziesty ma jakie takie pojęcie 
o powożeniu, a reszta to same niedorostki, pastwią­
cy się tylko nad biednem stworzeniem i zagraża­
jący bezpieczeństwu przechodniów na ulicach. War- 
toby raz zrobić z nimi jakiś porządek.

W  sprawie zmiany ustawy przemysłowej
odbędzie się w Krakowie w czasie od 26go do 
28go bm. Iszy wiec krajowy rękodzielników i 
przemysłowców. Urządzają go i ękodzielnicy i prze 
mysłowcy miast Krakowa i Podgórza. Komitet 
wiecowy prosi, ażeby cechy i stowarzyszenia samo­
dzielnych rękodzielników zawiadomiły go o wysła­
niu swoich delegatów najdalej do 25go bm. pod 
adresem: Komitet wiecu w „Kole mieszczt-ńskiem*, 
Kraków, Rynek 88.

Nowy skandal w Poznańskiem. Berlińska 
Neue Politische Correepondenz pisze: „Nowy skan­
dal grozi Poznańskiemu. W  dostatecznie znanej 
sprawie majora Endella kontrolor Związku rolni­
ków niemieckich, Biihring, ogłasza broszurę, zawie­
rającą nowe oskarżenia Endella i jego wspólników. 
Rzeczą jest zagadkową, jak w Poznańskiem wy­
tworzyć się mogły w ostatnich czasach stosunki, 
przypominające kaiuorrę neapolitańską. Obawiać się 
należy, że wyświetlenie tych stosunków pociągnie 
za sobą ciężkie następstw a dla całej prowincyi*. 
Tyle dziennik berliński. Pozasłużbowemu majorowi 
Endellowi zarzucają, że jako prezes poznańskiej 
filii Związku rolników niemieckich, czerpał bez­
prawnie pieniądze z kasy Związku na Bwoje wła­
sne cele. P. Endell zwrócił jednak te pieniądze,

a Związek udzielił mu wotum zaufania. Dalej o- 
skarżają p. Endella, że majątek swój Kiekrz pod 
Poznaniem sprzedał za wygórowaną cenę komi­
syi kolonizacyjnej przy pomocy niedozwolonych ja­
koby manipulacyj. Nie wiadomo, ile w tych zarzu­
tach i oskarżeniach mieści się prawdy Zaznaczyć 
jednak wypada, że p. Endell względnie przychylną 
Bwą postawą wobec Polaków ściągnął na siebie 
nieubłaganą nienawiść hakatystów. Tem się też 
prawdopodobnie tłómaczy nagonka, urządzana na 
niego od pewnego czasu. Prawdziwemu „patryocie* 
nie przyniosłyby w oczach hakatystów ujmy tego 
rodzaju „niewinne* sprawki.

Zjazd ruskiej młodzieży moskalofilskiej
odbył się w sali Domu Narodnego 80 września. 
Uchwalono na nim ostre rezolucye przeciw separa­
tystom ukraińskim, mianowicie wyrażono oburzenie 
z tego powodu, że t. zw. gimuazya ruskie w Ga- 
licyi i na Bukowinie przestały być świątyniami 
czystej nauki i stały Bię ogniskami agitacyi poli­
tycznej na rzecz separatyzmu i nietolerancyi krań' 
cowej, nie godzącej się z wychowaniem humam- 
tarnem, jakiego społeczeństwo ma prawo domagać 
się dla młodzieży od szkoły publicznej.

Inna rezolucya domaga się, żeby, zanim bę­
dzie otwarty uniwersytet „rnsski*, tj. rosyjski we 
Lwowie i zreformowany uniwersytet niemiecki w 
Czerniowcach — utworzono katedry języka i litera­
tury rosyjskiej w obu tych wszechnicach. Uchwa­
lono też w końcu tej treści oświadczenie, że ponie­
waż polityka wymaga doświadczenia i przezorności, 
przeto młodzież w polityce poddaje się. kierowni­
ctwu starszych I odpowiednio do tego postanowie­
nia ogranicza swoją działalność do kształcenia sie­
bie samych i do pracy nad oświatą ludu.

W  polskie ręce Majątek ziemski Praszyska 
w powiecie strzelińskim, nabyty przed niedawnym 
czasem przez firmę poznańską Drwęski i Langner, 
został już rozparcelowany wyłącznie pomiędzy Po­
laków. Główny folwark z obszarem 600 morgów, 
nabył p. Bernard Gniot, właściciel mleczarni z 
Gruty pod Melnem w Prusach Zachodnich, resztę 
rozebrali pomiędzy siebie sąsiedni włościanie,

„ Marya, “ opera Melcera-Szczawińskiego.
Jak już donosiliśmy, treśó libretta tej opery za­
czerpnięta jest z „Maryi* Malczewskiego. W wiel­
kiej części poemat ten wszedł bez zmiany w li­
bretto opery. Ustępy zaś, w których zmiana była 
konieczną już to ze względów kompozycyjnych, 
już to technicznych, napisał młody poeta, pragnący 
pozostawić nazwisko swoje w ukryciu. „Marya* 
wypełni prawdopodobnie cały wieczór teatralny. 
Składa się z dwóch aktów i epilogu. Jeden ze 
współpracowników Słowa polskiego rozmawiał z p. 
Malcerem-Szczawińakim o tej operze i otrzymał od 
niego następujące streszczenie libretta:

Akt I. rozpoczyna się sceną Maryi z Mieczni­
kiem pod lipą. Córka spowiada się ojcu ze swoich 
marzeń dziewiczych. Z za sceny dolatuje głos przy- 
bywającego kozaka, który wręcza Miecznikowi list 
od Wojewody. Treśó listu znana— według poematu 
Malczewskiego. Radość Maryi —  jej śpiew solowy. 
Za sceną słychać wojskowe sygnały, przybywa 
Wacław; tu następuje tercet. Miecznika, Maryi i 
Wacława, następnie Miecznik się oddala, poczem 
duet miłośny Maryi i Wacława. Słychać pobudkę 
wojenną, wojsko wkracza na scenę i śpiewa pieśń I 
bojową, Wacław odjeżdża na wyprawę tatarską. 
Akt pierwszy kończy się modlitwą Maryi o szczęśli­
wy powrót Wacława.

Akt II. rozpoczyna się W izbie gościnnej 
Miecznika. Marya znajduje się tu w otoczeniu pa­
nien służebnych przy kołowrotkach — śpiewają ro­
dzaj „Prząśniozki*. Wchodzi stary _ sługa, który 
przekomarza się ze służebnicami. Pora już późna— 
przeto służebnice żegnają się z Maryą etóralnem 
„dobranoc* — i oddalają się. Z za scen. dolatują 
pukania masek ; po krótkiej certacyi stary sługa 
wpuszcza je na salę. Wpadają najpierw maski wło­
skie z tarantelą, następnie polskie — z mazurem. 
Marya i służba zjawiają się również — i wtedy to, 
wśród nastroju, który staje się coraz bardziej po­
nurym, maski śpiewają :
„Aoh na tym świecie, śmierć wszystko zmiecie, 
Robak się lęgnie i w bujnym kwiecie*.

Przywódzca masek wzywa je do czynu; po 
krótkiej walce masek ze służbą, Marya pada prze­
bita sztyletem owego przywódzcy.

Za sceną odzywa się róg powracającego z 
wyprawy Wacława — maski pierzchają, scena przez 
chwilę pusta, tylko trup Maryi w cieniu. Orkie­
strowe intermezzo. Wchodzi Wacław i śpiewa:

„Jak tn cicho i ponuro,
Jakby śmierci duch
Zawisł zbrodni chmurą...

podchodzi do okna:
Na zasępionem nieba tle
Księżyca krąg samotnie mknie*

w chwili tej właśnie księżyc wychyla się z za 
chmury i promieniem swym oświetla trupa Maryi... 
Wacław poprzysięga zemstę zbrodniarzom.

Epilog. Wiejski cmentarz w nocy — scena
niema. Miecznik klęczy na grobie Maryi — inter­
mezzo orkiestrowe, burza, pioruny, błyskawice. Zwolna 
natura uspokaja się. Miecznik ma widzenie: Ma­
rya w otoczeniu aniołów, którzy na harfach przy­
grywają niebiańskie pieśni, wznosi się ku niebu. 
Miecznik wznosi ręce w górę, pada na grób i 
umiera.

Taka jest treśó dramatyczna opery. W librę-
cie nowymi utworami są : w I-ym akcie pieśń żoł­
nierska i modlitwa Maryi, w Il-gim „Prząśniczka", 
niektóre części sceny z maskami i cały epilog.

Zarząd lwowskiego Towarzystwa w łaści­
cieli realności odbył dnia 26 zm. posiedzenie, na 
którem przedmiotem obrad była sprawa wyboru i 
przedstawienia Adminiatracyi podatków rzeczozna­
wców do oceniania wartości czynszowej domów. 
Mianowicie Administracya podatków odniosła się do 
Towarzystwa o wskazanie z każdej dzielnicy po 
kilku właścicieli realności, którzyby mogli być za­
praszani do współudziału przy komisyjnem bada­
niu czynszów. Czyniąc zadość temu życzeniu, przed­
stawił zarząd na rzeczoznawców następujących 26 
właścicieli realności, a to pp.: Drągowskiego, Fri­
dricha Edwarda, Hubricha Romana, Motylewskiego 
Zygmunta, Eplera Karola, Dobrowolskiego Tadeu­
sza, Kozłowskiego Władysława, Kracha Jana, Pla- 
t 'wskiego Stanisława, Włodzimirskiego Walerego, 
Makana Jana, Ozyźeka Marcina, dr. Rnckera Jana, 
Gryglaszewskiego Jana, Perediatkiewicza Andrzeja, 
Bogdanowicza Henryka, Janowicza Krzysztofa, Go- 
łę' ia Andrzeja, Czarneckiego Włodzimierza, Liaie- 
wioza Józefa, Lerskiego Jana, Lewickiego Aleksan­
dra, Riedla Edmunda, Lówenhecka Jakóba i Skle- 
pińskiego Karola.

Bardzo się cieszymy, że sprawa, która odda- 
wna dawała powód do gorźkich narzekań obywa­
teli miasta Lwowa, została teraz pom yślnie roz­
strzygniętą. Dawniej bowiem władze podatkowe bra­
ły sobie jakieś podrzędne indywidua, najczęściej 
przedmieszczan z Łyczakowa lub Zamarstynowa, 
ludzi, dla których dyety komisyjne, wynoszące 5 zł. 
przedstawiały tak sute honoraryum i taką ponętę,

że aby ją otrzymywać, chętnie pisali się na oświad­
czenia urzędnika podatkowego, co więcej, aby mu 
się przypodobać, podwyższali jsszcze fasyę ustana­
wianą przez niego. Działo się więc nieraz tak np.: 
Właściciel kamienicy fasyonował jakieś mieszkanie 
dajmy nato 800 zł. roczuie; urząd podatkowy pod­
nosił tę fasyę do wysokości 1000 zł., właściciel 
kamienicy protestował i żądał komisyi. Komisya 
1 rzychodziła, złożona z urzędnika podatkowego i 
z oceniciela, zawezwanego z grona obywateli m. 
Lwowa, i ten oceniciel, pragnąc zaskarbić sobie 
względy władzy podatkowej i zapisać się dobrze w 
jej pamięci, aby go jak najczęściej wzywała, obej­
rzawszy pomieszkanie, orzekł, że ono jest warte co 
najmniej 1200 zł., komisya przyjmowała tę cenę i 
właściciel kamienicy zamiast płacić podatek od 1000 
zł., płaci odtąd 1200 zł. Oczywiście oparzywszy się 
w ten sposób na bezstronności oceniciela obywa­
telskiego w komisyi, nie protestował już nigdy 
więcej przeciw podnoszeniu fasyi przez władze po­
datkowe. Tym nieprawidłowościom kres położę oby­
watele, przedstawieni na oceniaciy władzom po­
datkowym przez Towarzystwo właścicieli realności.

Z  teatru. Na ogólne żądanie danym bęazie 
dla młodzieży szkolnej jutro w niedzielą o godz. 
8ciej po południu, tylko ten jeden raz, obraz dzie­
jowy z powieści H. Sienkiewicza przez A. Walew­
skiego pr erobiony pt „Krzyżacy*. Ponieważ utwór 
ten jest zbyt dłngim przeto rozpocznie się wyjąt­
kowo o godz. 8ciej po południu, wieczore n zaś 
przedstawienie „Wesołej dwójki*, w której po raz 
drugi wystąpi art stka wiedeńskiego „Carlteatru* 
panna Helena Schuppówna — rozpocznie się o godz. 
wpół do 8mej. W przyszłym tygodniu daną będzie 
dwa razy arcyzabawna komedya „Kładka* i dwa 
razy ciesząca się wielkiem powodzeniem wiedeńska 
operetka „Świat na opak*. Na czwartek przygoto­
wuje się premierę „Jeden dzień* Adama Krecho- 
wieckiego.

Charakterystyczny telegram cesarza W il­
helma. Dzienniki berlińskie donoszą, że cesarz 
Wilhelm, dowiedziawszy się o zatopienia okrętu 
powstańców z wyspy „Haiti* przez 'niemiecki pa­
rowiec „Panterę*, zatelegrafował do komendanta 
parowca: „Rrowo Panther, gut gemacht/ “

Romansowa ucieczka. Sensację budzi w 
Berlinie ucieczka pani Mayer, żony przedstawiciela 
znanej firmy konfekcyjnej „Mayer i Herr“, ż agen­
tem tej firmy Kohnem. Kohn liczy lab 30; pani 
Mayerowa zbliża się jnż do pięćdziesiątki.

Znowu defraudacya w Wiedniu Starszy 
ofieyał pocztowy na Wabringu, Fryderyk Hroch, 
sprzeniewierzył kwotę 64 000 koron. Hroch nie 
zjawił się wczoraj w urzędzie, mimo, że rano wy­
szedł był z domu o zwyczajnej godzinie. Po odej­
ściu męża, znalazła Hrochowa w łóżku list jego. 
w którym powiada, że ma małe manco w kasie 
i dlatego opuszcza Wiedeń. Żona oddała ten list 
przełożonemu Hrocha, który zarządził natychmia­
stowe szkontrum kasy i ono wykazało brak 54.000 
koron, Hroch umknął z Wiednia. Za defraudantem 
wysłano list gończy do wszystkich dyrekcyj policyj 
i miast portowych.

Zamknęła ze Lwowa wczoraj Natalia Ku 
śnieryk, poprzednio jednak zabrała dwie książeczki 
Kasy oszczędności, wystawione na imię lej męża, 
Antoniego, a opiewające na kwoty 800 K. i 1214 
K., i spieniężyła je. Nie jest wykluczonem, że 
W grę wchodzi „ten trzeci*. Policya rozesłała listy 
gończe.

Koncert pod opieką polieyanta. Donosi­
liśmy już, że podczas tegorocznego sezonu kąpielo­
wego w Sopotach, burmistrz tameczny Wurmb, za­
bronił śpiewać na koncertach nietylko po polsku, 
lecz także w każdym obcym języku, motywując 
swój zakaz tem, że nie chce, aby Polacy mniemali, 
że się dla nich omija język niemiecki. Aby zaś 
mieć pewność, że zakaz jego nie będzie złamany, 
kazał polieyantowi być na koncercie. Notatka o tym 
fakcie pojawiła się w wielu pismach, między inny­
mi we Frkf. Ztg., kompromitując w wysokim sto­
pniu owego burmistrza. Chcąc ratować sytuacyę, 
Wurmb zamieścił w owem piśmie sprostowanie 
kłamliwe i wykrętne. Sprostowanie to zniewoliło 
p. Feliksa Dahna śpiewaka i reżysera opery gdań­
skiej do ponownego opisania we Frkf. Ztg. całego 
zajścia.

„Gdy 6go sierpnia br. — pisze p. Dahn — 
urządzałem pierwszy mój tegoroczny wieczór śpie­
wacki w Sopotach, zwrócono moją uwagę na to, że 
muszę zgłosić koncert u burmistrza Wurmba. Po­
nieważ jego samego nie było, więc udałem się dc 
jego zastępcy i wywiązał się między nami nastę­
pujący dyalog: „Mój panie, chciałbym zgłosić kon­
cert, który zamierzam urządzić w „Kurhauzie*. 
„Czy masz pan certyfikat na wykonywanie sztuk?* 
„Co? — rzekłem zdziwiony — nie jestem katary­
niarzem, ani nie myślę tańczyć na linie 1“ „Każdy 
przedsiębiorca — odparł pan z urzędu bardzo ener­
gicznie — musi mieć kartę przemysłową, a każdy 
wykonujący jakieś sztuki osobny certyfikat. Ponie­
waż pan go jednak nie posiadasz, więc kup pan 
sobie w przyległem biurze stemplowany arkusz 
z napisem: „Pozwolenie na urządzenie zabawy* i 
przynieś gc tu*.

Arkusz ten za 1 markę 50 fen., który zacho • 
wam sobie jako cenną pamiątkę, kupiłem i wie­
czorem koncert się odbył. Brała w nim udział pe­
wna pani rodem z Gdańska, obecnie mieszkająca 
z mężem w Warszawie, a chwilowo podówczas ba­
wiąca w Sobotach. Prawdopodobnie na prośby kil­
ku rodzin warszawskich zaśpiewała moja partnerka 
znaną pieśń z „Mignon* („Znaszli ten kraj*)po polsku.

Gdy w 14 dni po -em pamiętnem zdarzeniu 
kapelmistrz opery gdańskiej Kiehaupt chciał w kur­
hauzie sopockim urządzić koncert, w którym miała 
oprócz mnie wziąć udział śpiewaczka tej opery 
panna Richter, zgłosił on u bnri istrza Wurmba 
„zabawę* osobiście. Pan burmistrz zezwolił na kon­
cert z tą uwagą, że poszle nań polieyanta, żeby 
komu znowu nie przyszła ochota śpiewać po polsku. 
Zaskoczony tem p. Kiehaupt po namyśle zapewnił, 
że jako towarzyszący śpiewowi na fortepianie 
zamknie natychmiast instrument, gdyby się coś po­
dobnego miało zdarzyć. Ale Wurmb obstawał przy 
obecDości „oka prawa* na koncercie. Kiehaupt za­
pytał. czy policyant będzie w uniformie, na co 
otrzymał odpowiedź przeczącą z powołaniem na to, 
że policyanci mogą nosić także cywilne ubrania. 
(W tej chwili ktoś w sąsiednim pokoju rzekł : 
„przecież nasi policyanci nie mają ubrań cywilnych*).

G dy w dalszym ciągu tej zajmującej rozmo- 
w y p. Kiehaupt rzucił pytanie/ coby było, gdyby 
p.  Dahn chciał zaśpiewać po włosku, odpowiedział 
W urm b: „T o  także niemożliwe, bo Polacy gotow i, 
by myśleć, że dla nich omija się niemiecki*,

Coby było — kończy P- Dahn — gdyby 
Kiehaupt wobec burmistrza nie był wspomniał o 
włoskiej pieśni ? Czy pruscy policyanci władają tak 
dobrze obcymi językami, że rozróżniliby włoski 
od polskiego, czy też w razie gdybym, nie wiedząc 
o niczem, zaśpiewał był piosnkę włoską, „zabawa* 
zostałaby przerwaną z powodu pomyłki lingwisty­
cznej polieyanta?*.

Tyle słów sprostowania we Frft. Ztg.
Pisał je  Niemiec w niemieckiej gazecie i nie 

chodzi mu wcale o równouprawnienie językowe Po-
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Lwów, Sykstuska 2

U . M O l i E O l
Dywaniki, 
Chodniki, 
Dywaniki przed  

umywalnię
C E R A T A

Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe 
Paski na 8tÓ* (Tischliiufer)
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PRZEGLĄD z dnia 5 Październik? 1902. 3
taków. Irytują go SLyKany polityczne sztuki i ma- 
W kowość ich dochodząca do granic głupoty. Aie,
I. to się dzieje właśnie dzięki obłędowi antypol- 
kismu, więc pogaida dla pruskich władz, jaka 

trzebija z powyższego sprostowania, jest najlepszą, 
h.j<i mimowolną, obroną Polaków, najleDszą, bo 
okazującą do jakiego pogwałcenia praw ogólno­

ludzkich doszli Prusacy z powodu nienawiści do 
folakow-

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
* Częptochowie nadesłały panie Helena Witoszyn- 
ka i Janina Stefamcka ze Stanisławowa (na in- 

lencyę wysłuchania próśb i pobłogosławienie zamia­
rów) 4 K., W. R. z Przystani z prośbą o Mszę 
“W. za drażę ojca Ludwika i z prośbą o błogosła 
Meńatwo i opiekę Matki Najświętszej nad całą ro- 
z’n“ 4 K., M. B. ze 8zczucina (z prośbą o sdrc ■ 
rie) 1 I  _

Zmarli. W  Warszawie zmarł nagle .'an Per- 
i, artysta-malarz ur. w r. 1870.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano +  8, w poł. 
+  4 R. Bar 770. Podnosi się. Pochmurno.

PocząteK współczesnej powieść'
„On był malarzem, a ona także nic nie miałbu.
Dwa stronnictwa.

Dwa stronnictwa tu we Lwo ie 
Są każdego lata:

Jedno — mając pieniądze,
Jadzie użyó świata;

Drugiw —  w braku mamony,
Tą się mysią krzepi,

Że, chociaż wszędzie dobrze,
W domu jest najlepiej 1

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę po raz bty „Sviat na opak" fanta­
styczno - burleskowa operetka w 5 odsł. Krenna i 

udana z muzyką Karola Kapellera. —  Jutro
V niedzielę o godz. 3ciej po południu „Krzyżacy" 
obraz dziejowy w 11 odsłonach, i  powieści Sien­
kiewicza przerobił na scenę A. Walewski. Wieczo­
rem o godz. wpół do 8mej (wznowieniu) „Wesoła 
dwójka" operetka w 8 akt. Ziehrera. lig i występ 
5. Schuppównr. — W  poniedziałek do raz 2gi 
.Kładka" fLa Passerelle) komedya w 8 aktach P. 
Jresac i Fr. de Croiuset. — We wtorek po raz 6ty 
„Świat na opak". — We środę po raz 8ci „Kładka". 
— czwartek po raz Iszy „Jeden dzień" sztuka
V 8 akt. Adama Krechowieckiego.

Raoertuar Fiiharmonii lwowskiej. Dziś w so­
botę dnia 4 października „Wielki koncert symfo­
niczny" z współudziałem Miry Heller i M. San- 
Unrca. Program I. 1) Beethoven. Uwertura do ope 
ty „Leonora", 2) Leoncavnlio. Arya z opery „Za 
sa", odśpiewa M. Sammarco. 8) J. de Lara. Arya 
<• cpery „Messalina", odśpiewa Mira Heller. —
II. 1) Grieg „Norweskie tańce". 2) Denza. „Si 
ijuh l’aviez compris?*, odśpiewa Mira Heller. 
3) Rossini Arya z opery „Cy-nlik sewilski" z tow. 
orkiestry odśpiewa M. Sammarco. —  III, 1) Mo­
zart, Duet z opery „Don Juan", odśpiewają z tow. 
orkiestry Mira Heller i M. Sammarco. 2) Dworzak, 
^wertura „Moju Ojczyzna"

W niedzielę dnia 6 października pierwszy 
.Koncert popularny" Program: I. 1) Grossmann.
i wertura z opery „Duch wojewody". 2) Oelsch a- 
?el Trio na skrzyp ee wiolonczelę i harfę. 8) Liszt. 
„Rapoodya Nr. 2". — II. 1) Smetana. „Wełtawa". 

12) Popp. „Koncert szwedzki" (solo ni. flet). 3) Dwo­
rak „Słowiańskie tańce" 1 i 8.—III. 1) Noskow­
ski „8tep*. 2) Delibes. Walc z baletu „Copelia".

,3) Bfirlioz. „Korsarz".
a wrtnenlr /JnioWe wtorek dnia 7 października pierwszy 

Zwyczajny koncert symfoniczny". Program: I.
1) Wagner. Uwertura z opery .Meistersinger".
2) Liszt. „Rapsodya węgierska Nr. 2". —  II. 
1) Beethoyusa, „Symfonia Nr. B".— III. 1) Syendsen. 
Poemat symfoniczny „Głosy gór" (Ce qu’on entend

' sur la montagne)
We czwartek dnia 9 października „Wielki 

koncert symfoniczny" z współudziałem słynnego te­
nora Aleksandra Bonci.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Doskonałą premierę mieliśmy wczo­

raj w teatrze. Grano komedyę 8 aktową z francn- 
k ego pt. „ Kładka" (La passerelle) napisaną przez 

Fryderyka Gressaoa i Franciszka de Croisset, a 
1 przetłómaozoną przez p. Zygmunta Sarneckiego.

Temat sztuki obraca się, jak zw pkle w ko­
medya ck franenskich, około rozwodów, niewierności 
małżeńskiej, kłopotów kocnanka itp., jest jednak 
tak zg-abnie. bystro i dowcipnie wykombinowanym, 
a przy tern przeprowadzonym, zwłaszcza w dwóch 
nerwezych aktaoh, tak zręcznie, źe jakkolwiek 

widz z góry przeczuwa na ozem się rzecz skończy, 
przecież je t wciąż zainteresowany, jest ciągle 
w pewnem wesołem, przyjemnem naprężeniu, na­
wet wtedy, gdy na scenie nic dowcipnego nie mó­
wią —  bo sytnacya komiczna, którą autorowie 
tU.wors.yli, podnieca go nawet bez dowcipów sło 
w.ycL. Oto treść sztaki:

l  o adwokata Bienaimś (p. Chmieliński), za- 
r esz.rałego w Paryżu przyjeżdża z prowincyi jego 
córka chrzestna, sierota Joanna (pani Bednarzew- 
sua), uboga, ale miła i dobrze wychowana panien­
ka Bienaimó poczuwa się do obowiązku wystarać 
się dla niej o jakieś przyzwoite zatrudnienie mb 
c męża. Rzeczy się tak składają, ze właśnie pro­
wadzi Biem._mó sprawę rozwodowo-sercową młode­
go Rogera, barona de Gardannes (p. Kuncewicz) 
i mężatki pani H"leny Dumoulin (pani Selaka), 
którzy się chcą pobrać; lecz na przeezkodzie stoi 
-m § 298 francuskiego kodeksu cywilnego. Nie­
szczęsny ten paragraf postanawia, ze żona rozwie­
dziona nie możf wyjśó za tego. z którym ją zła­
pano in flagranti, tymczasem o boja zakochani, aby 
Uueó poustawę do rozwodu Heleny z n żem muszą 
dać komisarzowi policyi s; osobność do stwierdze­
nia wiarołomstwa. Wprawdzie dzięki sprytowi He- 
eny ndało się Rogerowi umknąć tak, iż komisarz 

*astal ua miejscu schadzki już tylko iouę, ale ko- 
hiedyu udała się tylko do połowy: znaleziono bo­
wiem pulares uciekiniera, a w nim bilet Rogera. 
Bilet wprawdzie niczego nie dowodzi, Helena i jrj 
zgodliwy mąż wyparli się wszelkiej znajomości
* jakimś baronem Gardaunes, jednakże, małż 'ń- 
®two Heleny z Rogerem jest teraz na razie me- 
wożliwem, gdyz potwierdziłoby podejrzenia policyi 
1 ściągn ęło  na Rogera proces karny —  cóż więc 
fobió? Ale adwokat znajduje wyjście: oto jedno
* obojga musi wziąó pozorny ślub, po paru latach 
^zwiesó się, a wtedy, gdy już umilkną złe języki, 
Wówczas małżeństwu Rogera z Heleną nie będz*e 
hic stało na pizeszkodzie, Do zawarcia owego po­
kornego ślubu wybiera Bienaimó Rogera, ponieważ

władnie dla mego "tosowną statystkę, Joannę
jest tą kładką, którą kochankowie me;ą rzu­

cić ponad dzielącą ich przepaść. Tylko ast jedna 
taała trudność: Helena jest okropnie zazdrosną
1 obawia się, by Roger, którego z własnego dpi- 
Świadczenia zna jako bałamuta, nie zdradził jej 
W tym pozornym związku Ale na widok Joanny, 
która uprzedzona przez ojca chrzestnego, przycze­
sała się po wiejska, włożyła cwikier na nos i przy-

tała głupkowate a a], uspokaja się zupełnie;

ślub przychodzi do skutku, Roger w zapłacie za 
przysługę kupuje Joannie willę na prowincyi i za­
pisuje jej 200.000 franków, wypłacalne w dzień 
rozwodu, a potem jedzie w podróż poślubną 
z Heleną.

W  Ilgim akcie znajdujemy Joanny w je, 
wilL s motną, stęsknioną, rozdrażnioną bardzo swem 
fałszywem położeniem. W  gościcie bawi u niej 
Bienaimó. W chwiu gdy Jonna wyszła samo na 
spacer, upada z walizą podróżną Roger, który aż 
tu przyjechał za swoim adwokatem szukając pora­
dy w nowym kłopocie. Podczas podróży kapryśna 
i nerwowa Helena dała mu się ogromnie we znaki; 
Roger ją wprawdzie kocha ale nie chce być dłu­
żej jej kochankiem, musi się z nią ożenić, bo wte­
dy me będzie potrzebował być razem z nią usta­
wicznie, i stosunek teraz nieznośny, stame się zno- 
wu rajem. Rozwód j igo z Joanną staje się teraz 
sprawą naglącą, W tern wchód - i Joanna , Roger 
jeBt mile zdziwiony jej urodą i przymiotami duszy, 
a sytuauya komplikuje się jeszcze bardzioi, gdy dla 
zachowania pozorów wobec podejrzliwej służby Bie­
naimó, zmusza oboje do grania roii małżonków aa 
eeryo. Roger musi zostać na kolacyi, być czułym 
dla Joanny, całować ją — komedya ta powoli 
idzie coraz łatwiej i nawiązuje między obojgiem 
nić sympatyi. Na to zjawia się niespodziewanie 
Helena, w zazdrosnej gontwie za swoim lubym, 
którego pilnuje argusowemi oczyma. Zoryentowaw- 
szy się w sytuacji, żąda koniecznie, aby Bienaimó 
natychmiast wynalazł jakiś pretekst do rozwodu 
Rogera z Joanną, a ponieważ rada, by Roger udał 
waryata, nie jest ponętną, pozoctaje jedyny sposob. 
Joanna ma udać nieprzezwyciężony wstręt do mę­
ża. Komedya ma się odbyć .natychmiast. Roger 
będzie się domagał swj eh praw małżeńskich, Joan­
na a«"eknie przed nim ao swego pokoju i zamknie 
się, on zacznie brutalnie dobijać się do drzwi, ona 
zacznie krzyczeć dzwonić, zleci się służba i fakt 
wstrętu żony do męża będzie skonstatowany, Oma­
wianie szczegółów tej komedy jest bardzo wesołe, 
a przy tern delikatne, mimo pewnej drażliwości, jaka 
z natury rzeczy leży w sytuacji: zwłaszcza nie­
zmiernie wesołem jest zachowanie się Heleny, któ­
ra dopiero po długich ceregielach decyduje się zo­
stawić Rogera z Joanną na parę minut sam na 
sam i wejśó z adwokatem do sąsiedniego pokoju.

Następuje nmuwione tóte k tSte Rogera z Jo­
anną ubraną w szlafroczek ; wypada ono niezmier­
nie czule, a kończy się tern że Roger wycałowuje 
Joanng. która nie odczuwa doń ani krzty wstrę^a. 
Tymczasem Helenie wydaje się to trochę za długo, 
zaczyna się niecierpliwić, wreszcie wpada na scenę, 
JoanDa ucieka do siebie i zamyka się a Roger 
ulatnia się przez balkon do ogrodu. Helena mj śląc, 
że Roger z ogrodu wszedł oknem do swej żony, 
w strasznej furyi dobywa się do drzwi Joanny, 
Krzyczy w niebogłosy, dostaje ataku nerwowego 
wobec zlatującej się służby .. tableau I

W akcie Illcim nie nmieją jnż autorowie roz- 
plątać sprawy tak samo zgrabnie, jak ją zaplątali. 
Motywy komiczno zaczynają się już powtarzać, a 
oczekiwany i przygotowany już od da^na moment 
stanowczej decyzyi Rogera, którą z obojga kobiet 
ma naprawdę kochać, ociąga się. Mamy jednak 
jeszcze diśó zabawne sceny. Roger, który po spę­
dzenia całej nocy w ogrodzie, nabawił się kataru, 
dalej wmawia w siebie przywiązanie do Hąleny, 
a gdy ona wchodzi i piorunuje go surowym wzro­
kiem wróżącym nowe atak: nerwowe, Roger dla 
zrzneenia z siebie odpowiedzialności, zwala wszelką 
winę n° Bien. imego, za to, że Bienaimó nie zna 
psychologii i nie powinien go był narażać na taką 
pokusę. Bieaaimć zirytowany wychodzi, ale Helena 
bynajmniej eszcze nie przekonana o niewinności 
Rogera, każe mu natychmiast pakować się do wy­
jazdu. Roger idzie po swoją walizkę, którą słnżba 
zaniosła do pokotn Joanny, spotyka Joannę zebraną 
do podróży, zaczyna się czuła scena rozstania. Jo­
anna nie chce przeszkadzać szczęścia Rogera i He­
leny, ani przyjąć od Rogera żadnych podarunków, 
Roger chce ją zatrzymać koniecznie, w końcn wy- 
z: aj-o jej swą miłość, ściąga z niej płaszcz podró­
żny i widzi Joanrę znowu w szlafroczku. Joanna 
przyznaje, że ndany wyjazd był podstępem z jej 
strony, aby znpełnie podbić serce Rogera, bo i ona 
go koeba. Oboje odchodzą i znowu powtarza się 
scena końcowa ligo aktn: tym razem jednak He­
lena. zastawszy drzwi zamkn.ęte, nie wyrabia awan- 
tnr, lecz wyjeżdża, aby wrócić do swego męża, 
który ją zawsze oczekuje z otwartemi ramionami.

Licznie zgromadzona publiczność bawiła się 
na tej arcywesołej sztuce przewybornie, jakkolwiek 
odegranie sztuki pozostawiało nieco do życzenia. 
Tylko bowiem pani Solska i p. Chmieliński wy­
wiązali się ze swoich ról całkiem dobrze, natomiast 
pani Bsdnarzewska i p. Kuncewicz, którzy co pra 
wda mieli do grania role bardzo trndne, nie wło­
żyli w nie lepszej inwencyi. Joanna pani Bedna- 
rzewskiej była wprawdzie oaóbKą bardzo sympaty­
czną i miłą i dawała widzom znpełną psychologi­
czną gwarancyę, że Roger mógł dla niej zapo­
mnieć o wykwintnej Faryżarce Helenie. Ale mamy 
pewne zastrzeżenia co do pojęcia roli, mianowicie 
pani Bednarzewska grała Joannę jako dziawczynę 
naiwną, ale naiwną w sposób pros ;odu.izny i nie 
trafiła w ton naiwności wyrafinowanej. W  roli Jo­
anny trzeba podznaczać niejako grę podwójną: na 
pozór zachowuje się ona wobec Rogera obojętnie 
aie w istocie wciąż go przyciąga do siebie. Te' 
podwójności w roli nie uwydatniła artystka dość 
bubtelnie, zwłaszcza wscenh udanego rozstania w III 
akcie. W scenie tej Joanna ryzykuje przecież, że 
Ruger może jej nie zatrzymać, i powinna go wszel­
kimi sposobami kokietować, wzruszać, czarować, np. 
gdy mn oddaje kluczu od mieszkania, radzi, by He­
lena nie spała na górze, ale na dole. nie chce 
przyjąć 200.000 franków itd., głos jej powinien 
brzmieć rzewnie, powinna udawać obojętność, ale 
tak żle, aby się Roger na te n pcznał, jednem sło­
wem, włożyć w tę scenę cały zasób'uczucia, eo- 
wt-bu, kokietery. Tymczasem pani Bednarzewska 
gra tę scenę naiwnie, ale zimno, tak, że przypusz­
czać należy, że jeżeli Roger w końcu jej ulega, to 
dzieie się to jedynie pod wpływem fizycznych 
wdzięków Joanny. Co do p. Kuncewicza, to powi­
nien on odzwyczaić się od kokietowania publiczno­
ści w swojej grze, gra on bowiem zawsze osten­
tacyjnie, to znaczy tak, jak Dy każdym ruchem 
swoim, każdym słodem informował widzów: patrz­
cie, jakie to wesołe i zabawne to co ja gram 1 
patrzcie! Taki sposób grania, w którym aktor nie- 
jaKo własną rolę wyśm.owa, dozwolonym jest tyiko 
w operetce. Szkoda —  bo prsecież p. Koncewicz 
ma wielką werwę i rzozery zapał dc sztaki, 
tylKo nie myśli nad sooą i zadowala się zbyt ta­
nim efektem.

Dwie małe rólki służących w willi Joanny 
odegrane były bez zarzntn. P. Feldman grał cie­
kawego lokaja, który pisze „pośmiertne pamiętniki 
kamerdynera" i twierdzi, źe młodym poetom naszej 
doby brak doświadczenia życiowego, powinni Dy om 
byó jakiś czas lokajami. Fertyczną pokoiówkę Ro­
zalię grała panna Wanda Borzęcka, debintantka. 
Wynazała ona zadziwiającą swobodę rnenów i pe­
wność siebie na scenie, także pewien temperamen- 
oik, ale dykcję m>\ wadliwą.

Spodziewać się należy, że 
jeszcze zapełni teatr po brzegi.

„Kładka" nieraz

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 3 października.

(Z) jakkolw iek iż od przesało tygodnia 
były  sfery giełdowe przygotowane na to, że 
bank ang ebki podwyższy swą taryfę procen­
tową, mimo to ;ednak wiaaomośc, Ż9 podwyż­
szono ją od razu o cały prooent z 3 na 4%» 
wywołała pewne zdziwienie, zazwyczaj bowiem, 
jeżeli nie ma Dardzo groźnego niebezpieczeń­
stwa, bank angielski stopniuje swój eskont 
tylko o l/i% - W edle relaoyi londyńskich je ­
dnak niebezpieczeństwo odpływa złota z An­
glii było istotnie wielkie i dla w go musiał za­
rząd banku angielskiego od razu chwycić lię 
radykalnego środke,, W  ciągu ostatniego tygo­
dnia w yw ieuopo bowiem z Anglii złoto za
730.000 fantów szlerlingów, a portfel wekslo­
wy banku angielskiego pcwięzczył «ię nagle o 
przeszło 5 y s miliona funtów szter. i dosięgnął 
niebywałej wysokości 32 milionów funtów 
szterliLgów. TTobeo takiego stanu rzeczy, pod­
niósł bank angielski swą stopę procentową 
cdrazu na 4,/4. Jest więc ona obecnie w Lon­
dynie o V / / ,  wyższą niż w Wiedniu. Ze przy­
kładem banku angielskiego pójdzie niezawo­
dnie także bank niemiecki, gdyż jak donoszą 
z Berlma, oyrkulacya bank.w  memieokicL 
zwiększyła się w ciągu ostatniego tygodnia o 
450 milionów marek. Cuy bank austro węgier­
ski zrobi to samo, jeszoze nie wiadomo. K o ­
nieczności właściwie nie ma, gdyż rezerwa 
wolnych od podatku banknotów jest jeszoze 
bardzo duża i wynosi z górą 300 milionów 
koron.

Tendenoya giełdy dzisiejszej osłabiła się 
u nas znaoznie, ale powodem tego było nie 
puJwyższnnie stopy procentowej w Londynie, 
tylko wiadomość, że znów wyłoniły się jakieś 
nowe truduośoi przeszkadzające sfinalizowar*u 
ugody węgierskiej.

Z Petersburga donoszą, że minister finan­
sów W isce zamierza na wiosrę wypuścić na 
targ nową pożyczkę rosyjską i że w tym oeln 
nawiązał już rokowania z bankami paryskimi. 
W  Lonaynie zaś pojawić się ma niebawem na 
targu 6-prooentowa pożycz) «i japońska w su­
mie 50 milionów jenów. Prawdopodobnie w y­
łożona ona zostanie do suoskrypoyi po kursie 
par: a sfinansowaniem jej zajmą się: bank ja ­
poński w Jokohamie, bank Hungkong-szan- 
gej&ki i firma braci Baringów.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 681‘00, węg. 

Zakł. kredyt, 725 00 Anglobanku 27400, Umon- 
banku 537-00, Lftnderbanku 395.50, Bankrerei- 
nu 455-50, Bodenoredii 933 00, Gal. B nku hip. 
000*00, Statebahny 713 50, Lombardy 79 75, 
Kol. Elbethal 000 00, Północnej 5730, Czer 
niowieokiej 564 00, A lpiny 374 CO. Bima Mura- 
nyi 492 00, Pre skiego Tcw. żel. 1518 00, Fabry­
ki broni 32350, Tnreokie tytoniów. 31450, Oblig. 
uęg. inJemniz. 97 90. Benta majowa 100 70, 
Austr. renta koronow" 9990, Węgier, renta 
koronowa 97-70, 56-letnie Listy Tow. Kredyt, 
ziem. 9b'05, 4|| Listy Banku krajów. 97 00, 
4 ł/ł ' /0 Listy Banku krajów. 10P00, 4“/0 Listy 
Banku hipotecznego 96 00, 4 ł/ ,%  Listy Benku 
hip. 100-30, 5#la Listy Banku hiDoteoz. 110'00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 9860, 4B0 Gal. poż. 
kraj z r. 3893 96 75, 4 %  Poż rr Lwowa 94-75, 
Losy tnreokie ll? '00 , Marki 117 08 Buble 253 50.

§ Obligl długu zachodniej kolei węgierskiej. 
Imieniem węgierskiej kolei zachodnie: poddaie się do 
wiadomości, że przy X III losowaniu 4°/0 srebrnych 
obligów dłngu tejże kolei z emisji 1890, odbytem 
dnia 1 października 1902 w obecności o. k. nota- 
ryusza yedle planu liczby: 81, 16b, 168, 279 810 
i 1165, razem 6 sztuk wylosowano. Wartość no­
minalna tych wylosowanych obligów dłngn wypła- 
ooną będzie począwszy od dnie 1 stycznia 1908 
za zwrotem oryginalnych obligów wraz z wszystki­
mi knponami płatnymi po tym terminie i z talo­
nem. Z dniem lstycznia 1903 nstaje dalsze opro­
centowanie tych ubligów dłngn, dlatego wartość 
braknjacTcn knponćw z późniejszym terminem pła­
tności przy wypłacie wartości obligów potrąco­
ną będzie.

upłynęła r  niepokoju. W  sześoiu kopalniaoL 
na 25 tysięcy górmków tylko 8.000 stanęło do 
praoy- Grupa strejkująoyoh wybiła szyby w 
kilku domach, zamieszkałych przez gól ników, 
Którzy nie przyłąozyli się do strejku. Zresztą 
ni« przyszło do żadnego poważniejszego zajśoia.

Paryż 4 października. Pani Zola w roz­
mowie, którą miała wczoraj z Alfreaem Drey­
fusem, miała wyrazić życzenie aby ze wzglądu 
na to, że obecność Dreyfusa rozbudziłaby po- 
lityoznc namiętnośoi, nie brał udziału w po­
grzebie. Na to odpowiedział Dreyfus, że uważa 
za święty obowiązek wdzięczności być na po­
grzebie i dod, ,ł, że na wypadek, gdyby się 
wstrzymał od udziału, ogłoszonoby go za tchó­
rza. Pani Zola trwała przy swem życzenia, 
tak, że w końcu Dreyfus miał na to się 
zgodzić*

P ary i 4 października. Prezydent mini­
strów Oombes wezwał okólnikiem 22 bisknpbw 
tyob dyecezyi, w których są seminarya teolo­
giczne i połączone z niemi szkoły średnie, aby 
w tycn zakładąob zatrudnieni byli jako nau- 
czyoiele tylko świecoy księża, z wykluczeniem 
zakonników, Lazarystów i Mary stów, gdyż 
Lazaryśoi mają pozwolenie działania tylko ja­
ko misyonarze za granioą.

Konstantynopol 4 października. W  Smyr­
nie zaohorował 18 letni pomoonil restauracyj 
ny wśród objawów dżumy, a nmorł syn restau­
ratora. Bada sanitarna zarząd- ła, aby prowe- 
nienoye smyrneńskie podlegały badaniu lekar­
skiemu i aby przeprowadzono rew izję  na okrę­
tach oo do zdeohłyoh szczurów.

Wiedeń 4 października. Opat zakonu klo- 
sterneuburskiego, członek K b y  panów, Ubald 
Kostera?*z. zmarł w 84 roku życia

y.OepesEe popołudniowe).
Waszynaton 14 października. W  „Białym 

domu" odbyła się konferenoya pod przewodni­
ctwem Boosevelta w sprawie grożącego braku 
węgla. Prezydent i,wrócił się do zaproszonych 
z przemówieniem, w kiórem oswiadozył, że 
wprawdzie rząd nie ma prawa mięszania pię do 
sporu nrędzy robotniKami a pracodawcami, 
apeluje jednak do miłośoi ojczyzny obu stron 
i wzywa je, aby na razie pozostawiły spór na 
bokn i zapobiegły strasznemu nieszozęśoiu, ja­
kiem byłby brak węgla z początkiem zimy. 
Prezydent prosił o danie mu odpowiedzi do 
popołudna.

Waszyngton 4 październik.. Po konferen- 
oyi w „Bielym domu" oświadczył prezes związ­
ku robotn.ozego Mi ohell, ze porozumienie nie 
zostało osiągnięte.

Londyn 4 października Jak dzienniki do­
noszą, minister kolonii Onacnberlain przedłoży 
parlamentowi ustawę o zaciągnięciu pożyczki 
30,000.000 fantów szterliugów dla Transwaalu.

Poznań 4 października. Begenoya w B yd­
goszczy rozporządziła, aby uczenice polskie, 
uczęszczające do 6 1 7 klasy wyższej szkoły 
w Bydgoszczy, pobierały naukę religii w języ­
ku niemieckim, pcnicwbż uznane zostały jako 
dostateozL ie nim władające.

Berlin 4 października. Ze Szozeoina ociekł 
w : elki przemysłowiec Fitgas, sfałszowawszy 
weksli na 3,500.000 marek; zaś z Langewiesen 
znikł przewodniczący Bady nadzorczej banku 
przemysłowego D rom litz , zdefraudowawszy
250.000 marek.

TELEGRAMY .B Z E S L P " .
yDepeize poranne).

Wiedeń 4 października. Na wozorajszem 
plenarnem posiedzeniu wiedeńskiej Izby g ieł­
dowej przedstawiono wnioski kom isji, w y­
pranej dla załatwień , afery Jellinka. Dwie 
firmy skazano na kary po 2000 koron, dwie 
po 1000 kor., a jedną na 500 kor. Firmy ska­
zane na kary po 1000 i 500' Kor. otrzymały 
nadto naganę, dwie zaś inne ostrą naganę

Paryż 4 paździeznika. Prezydent mini­
strów Combes w porozumieniu z u 'nistrem 
robót publicznych, wystosował odpowiedź na 
pismo jeneralnego sekretarza związku górni­
czego Cctte’go. Combi s oświadczył, że doło­
ży wszelkich starań, aby przeprowadzić żąda­
nia górników, które są obeen;e przedmiotem 
projektów ustaw, mianowicie sprawę zaopa­
trzenia na starość, ustalenie długości dnia ro ­
boczego i kwesty e delagatów robotniczych. 
Co s.ę tyczy płac m icm alnyoh, powołaf się 
Combes Da zapatrywania poprzedniego gabine­
tu, który był przeciwny tej reformie.

Kraków 4 października. Z powodu śmier­
ci hr. Józefa W odzickiego nadeszł na ręoe 
brata zmarłego, Antoniego hr. Wodziokiege, 
nastęDująoa depesze, podpisana przez ,eneral■ 
nego adjutanta Cesarza, Bolfrasa: „Jego Ces. 
i król. apostolska Mośó, boleśnie dotknięty wia­
domością o zgonie hr. Józefa, w Bogu spoczy­
wającego brata Waszej E kscelencji, pomny 
długoletniej a tak bardzo pożytecznej pracy je­
go w najwyższej służbie, polecił mi wyrazić 
Waszej Ekscelenoyi najgorętsze współczucie w 
tej ciężkiej stracie."

Pogrzeb odpędzie się w Krakowie w so- 
ootę popołudniu z kaplicy cmentarne). B elgij­
ski minister spraw zagranicznych zwrócił się 
do krakowskiego starostwa z prośbą o złożenie 
w jego imieniu wieńca na trumnie-

Petersburg 4 października. W edług urzę 
dowego doniesienia, oholera w kraju transbaj- 
kalskim ustała. Od 14 z. m. r ? wydarzył się 
tam żaden nowy wypadek

Sofia 4 październiki. Wozoraj odbył się 
tu meeting maoedoń*ki. Miohajłowski oświad­
czył, że w Monastyrze i Kastoryi wybuchło 
powstanie. Meeting uchwalił rezoluoyę z we' 
zwaniem do zarządu komitetu, aby starał się 
obudzić zainteresowanie dla Macenońcryków 
wśród moourstw, a zwłaszcza w Bosyi.

Lens 4 października. Strejk górników 
rozszerza się w zagłębia Pas de Calais. Noc

H O TE L OEOBOEA
Przyjechali dnia 4 października. Hr. Szeliski 

z Komborni. Hr. X. Orłowski z Jarmoiiniec. Hr. 
W. Dziednszycki z Jeznpola. S. Dowgiałło z Litwy 
L. Schwarz z Wiednia. O. Aaron z Paryża. F. Su- 
cborzewski z Warszawy. J. Rylska z Krakowa. 
E. Antoine z Marsylii. A. Gorayski z Moflerówki 
K Winnicki z Tnrad. M. Sobańska z Podola R

H O TEL EUROPEJSKI
a LBBBT 8ZKOWBOI*

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 4-go października. Książę 

W. Gedroyó z Lubyczy królewskiej. Hr. J. Ko­
narski z Dubiecka. Dr. J. Zieliński z Monasierzysk, 
J. Górecki z Kr. kowa. W. Korytko z Snohodół. 
K. Sławiński z Bisnnpiego. M. Dłngoszewska z Cie­
szanowa. G. Kęppel z Wiednia. W. Pieniążek z Li­
pinek. J. Pieniążek z Lipinek. W. Biechrński z 
Żarnowca. Dr. Szpnnar z Łańcuta J. Gołąb z Wa­
dowic. S. Skalski z Podmopca. M. Knrkowski z 
Węglówki. J. Maniewaki z Bajkowiec. L. Haus- 
manń z Mostów wielkich.

~ H O T E L  FRANCUSKI.
Lwów —  Plac Maryaoki. 

Pierwseoreędny Łotel e Jcomrortem ureądsony, pil- 
eneńsha restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia to miejacu.
Przyjechali dnia 4 pażdzirrnika. G. Idoltzer 

i B. Zaleski z Rzeszo na. A. Toczyski z Borysła­
wia. Z. Gwardzinski ze Lwowa. J. Peltz z Sam­
bora. O. Narbutt z Połany N. Oberlerder z Ja 
sła. W. Zakrzewsk- S. Ribczak ze Stanisławowa. 
K Stankiewicz z Sokołowa. S. Batycki ze Starego 
Sambora. S. Snszycki z Ozeroichowa M. Łnkasie- 
wicz z Zagórza. E. Mandyczewscy z Tarnopola. Z. 
Duczyński z Krakowa. M. Narkiewicz Jodko z 
Rosyi

N a d e s ł a n e .
Rno.yki ta nie pochodzi od Tłedakoyi, nie bierz0 te*1 on» 

■a nie na lisbie iadnej odpon ledzialnośoi.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o rm ieszozenie:

W obec mylnych pogłosek, które pojawiły 
cię w dziennikach, jestem zmuszony zazna­
czyć :

Zawezwany dnia 16 sierpnia br objąłem 
leozenie i pielęgnaoyę Jej E ioellenoyi hrabiny 
Alfredowej Potockiej obłożnie oLorei w Łań- 
onoie; pomocnym w moich czynnosciaoh był 
miejscowy lekarz dworski d. Arzt, do konsi - 
lium w tym czasie przyjeżdżali Radze cer: r- 
ski dr. Jandę, prof. dr. Ziembiok. i prof. dr. 
Gluziński. Dnia 24go września w towarzystwie 
prof. dra ZiembioKiego przewiozłem paoyentkę 
do Lwowa, gdzie dalsze leczenie jako leknrz 
ordynujący prowadzę, jako koneyliarynsze zaś 
bywają wzywan. prof. dr Ziem bicki i B id ca 
ces. dr Janda.

Lwów-
__________________ Dr. Mieczu sław Sołtysik.

Przy chorobach kobiecych
k ą p i e l e  i 
i r r y g a c y e

z przymiesEkę

Maltcmcw tniwmyeti etsiraltn.
Nieprz&ścigniony skutek.

Cza* trw ania  kąpieli, ciepłotą i ilość przyml> «zki 
ustanaw ia lekarz.

Mattoniego ekstrakty borowinowe są do
nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach 

i składach wćd mineralnych. 
Broszury - sposób użycia bezpłatnie.

A t e i i e -  " e r i y ,  t y c z n e  H e tm a ń a k a  6
D r.m efl. W iktora Jankowskiego
wykonuje się : plombowanie, wyjmowani0 zębów bez bó­
lu, wstawianiu sztucznych zębuw w «..n.izuKu i złocie 

w stosownych wypadkach bez rdytki.
W  k o n -  e s y o - o w a n ” | r  z k o l e  T a ń c ó w

LUDGAEDT EUDK.0W8KIE T 
rozpoczynają się zapisy 15 października, Eynek 1.12 I p

H O T E L I K  IŚ1 OL
W S a li l* g o  p ie tra  w sobotę dnia i  października b. r. 
i codziennie wielkie przedstawienie towarzystwb budape- 
sztei skiego. —  Program familijny. — Codziennie dwie 

kom dyl — Początek o godz. 8 '/2 wieczorem.

! !  D z iś  c ią g n i e n i e  ? !  *W Q 
L o s y  c k .  W ie d e ń s k i ; ]  L o t e r y i  P o l i c y jn e j

po 1 kc-onie 
150(1 wygranych, pomiędzy temilOO głó-rnych wy­

granych wartości
5 0 -000  koron.

Pierwsze 8 główne wygrane K. 26.000, K 000 i 
1 000, zostaną na żądanie wypłacone gotowką 1 
po odtrącenir prawem przepisanego procentu.

Go nabycie we wszystkich kantorach wymiany, 
trafkach i loteryach, taki* w biurze Loteryi po­
licyjnej, Wiedeń 1 Singerrtr 2.

W ykaz ciągnień wyszle biuro Loteryi Każdemu 
właścicielowi ’ osu bezpłatnie

Rok założenia 1853

pod firmą: •

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupuje . sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa 
runkami wszelhie papiery wartościowe i monety

Losy na spłaty miesięczne.
w dowolnych grupach, jakoteż większe procentów 

po barazo przystępnych ratach miesięcznych. 
Reiakcya i ekspedycya gazety losowań La 

dzieją całoroczna prenumerata K 8*40, na prowm 
cyi K. 8 60.

Wiedeń 4 października. Kursa giełdowe. 
Losy : a) prooenźowe :

Austr. zakł. kr. * obi. pr. i  r, 1880 8®/t ż64 —
„ „ .  1889 3ó/0 262 75

Tow. żegl na Dunaju 100 zł. m.k. 4 % -------
Uregolow. Dunaju a r. 1870 100 zł. 5°/„ 286.—  
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zl-4°/0 254.25 
PożyozKa serb Ka prem po 100 fr. 2°/0 8P 75 
Tureckie obi. prem kolej po 400 fr. 11175 

b) bezprooontowe :
Budapeszteńskie (Basilloa) 5 zł. 19 25, Zakł. 
kred. dla h. 1 p. po 100 zł. 429 60, Olary 40
zł. m. - 206.— , Fożyozka m Insbruku 20 zł
£8.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.25 Połyoak. 
m. Lubiany 20 zł. 7 7 —, Ofen 40 zł. 196.00 
Pa’ifr 40 zł m k. 188.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zl. 54.75, Ozerw. krzyża węg. 5 zł 27-25. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 73 —, Sal mi 
40 zł, m. k. 245.— , Potyozka salo barska 20 zł. 
81.— , Pożyczka St. Genois 40 sł m. k. 260.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425.— .

Wiedeń 4 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 19 25 (po święcie silnie). Nafta galicyj- 
rka bez zraiany. Spirytus (bez ochoty) 39 60.

F3e”lin 4 października (Zamknięoie giełdy) 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85 50. Spirytus 00 00.

Paryż 4 października (Z°m kiięoie gieł- 
ay). Trzyprocentowa renta 99 92 Mąka („Fleur 
de Paris") 29 60.

Frankfurt 4 października (Giełda zagrani­
czna). Kredyty auscryaokie 215 90. Koleje paź 
stwowe 000 00 eiclusiye kupon. Alpiny 000 00. 
Disoonto 000 00. Laura 000 00.

Wiedeń 4 paździoruJc&. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 kilogramów). Psre- 
moa na .esień 7 1 8 — 7'19, na wiosnę 7’40—7 42; 
żytc na nu. jesień 6'53—6'54, na wiosnę 6 70— 
6-72; kukurudz* na wrzesień-październik 6 1 8 — 
6 20, na maj-ozerwieo 0 0 0 —0 00; owi“ s na je ­
sień 6 02—6-04, na wiosnę 6 28—6 30 Rzepak 
na wrzesień-październik 00'00 — 00 00, na sty- 
ozeń luty 0 ( 0— 0 00. Olej rzepakowy nu scy- 
ozeń kwiecień 00—09. Tendenoya: silna. Po­
goda : zimno, poohmurno.

L w ó w  4 październiku (Z izby handirr-ej). 
Obliczenie w wal-oie korom wej,
A k c y e  zr. 100 E. Ko ei gai Karola Ludwika po 

480 Koron — '00 do — -00, Kolej Lwowrko-Ozen .-Jasłu 
po 400 kor. 668.00 do 672 00. Banka hipotecznego pc 
400 kor. 688.00 do 650*00. *k cy  garbami - Etzeszowie 
po 400 kor. — *— do OjO-— Tow. budowy zagonów 
w 3onokn po 500 zorou 300-— Jo 850.— . Banku dis 
handlu 1 przemysłu po 400 k. 840.— do 880.— ,

Monety. Lokat usor ki 11-22 do 11-84. Napoleon • 
dor 19-00 do 19-20. Enbel rosyiski papier wj- 252.20 do 
254 50, 100 marek ńemieokieł 11690 do 117-40.

Okulista Dr. WIKTOR REIS
by ły  lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwowie 
\ w E"-ryżu — Ordynuje przedp od 9 -  12 i od 8 —6 

rop o ł. u l. J a g l e l l o ń e k a  17.

P r o f . Dr* A* B e c k
powrócił i ordynuje

w  c ł io r o lb a c l i  n e r w o w y c h  
od 3—4. U l. P a ń r .k a  1 3 .

Ruon pociągów kolejowyoh
ważny od Igo maja 1902 roka według ozasn i-odkow- - 

europejskiego
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa 8  31*, 1 3 5 ,  8 -4 0 * ,  6-10. 8-50, 5-6019.50' 
Z Ezeszo~'a: 10’26.
Z Podwołoozysk (na dworze g łów n y ): 3 * 3 5 , 8-00, 5-86

10-20*: na . • dzamc- • 2  2 0 ( 7 40, 6’11, 10-02*
Z TaraopoL.: 8.85* (na dw. gł,); 8*14* na Podzamcza.
Z Uzrm ow iec: 1 2 1 5 * . 1 *4 5 , 6-80, 6-40 i 9-90*
Ze Stanisławowa. 11-66.
Ze Stryja: 8-10, l-10s a-40 10 60*
Z Tai owa 7 4b, 1-28, 9 25* 10 08*.

fl iciiodzt ze  Lwowa :
Do Krakowa 1 2 *4 5 * . 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-16*,8*40, e**?0,11 ‘00" 
Do Bieszona* 8 r 
Do Przemyśla : 8 26*
Dc Podwołoezyzk z dworca głównego : 1*55, 6*8t 9 00*

11-10*; z Podzamcza: 2 * 0 9 ,  8-4b 9:? >*, 11-82*
Dc Tarnopol* : 10-40 z dw: głównego i .u  67 , Podzamcza. 
Do Ozerniow eo: 3*51*, 2 4 0 , 8 25. 10*80, 10-80*.
Do Stanisławów* 6'10*.
Do Sfcryjt: 6-85, 9 00, 8-06 C 06*.
Do Jar e nu 9-15, 1-25, 8-16 6 80*, 10-06* *-

Uwaga. Pociągi jpośpieszne frtfkowane są iiteramii 
tło: temi; pociągi nocne oznaczone s» gwiazdką Pora n< o 
na liozy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 -ano



4 PRZEGLĄD r dnia 5 październik" 1902.

11)
Najszczęśliwsze dni w życiu.

(Z  angielskiego.)

[Ciąg d-lszy).
— Wiedziałem, że tak będzie, ale zgodzisz 

się na nią, gdy rzecz w yjaśn ię: Mówiąc o swo­
bodzie w źyoiu małżeńskiem, zwykle mamy na 
myśli m ęinzyzcę. On robi, oo n u  się żywnie 
podoba. On uważa sie za upoważnionego ac są­
dzenia ostro żony To wedtug mnie iest nie­
słuszne. Dam oi przą; k ład: Ozy mąż ma prawo 
czyt.ywaó listy żony ? Nie ma, tak samo, jak i 
je j takie prawo nie służy. Jeśli je czyta, prze­
ciąga strunę. W eźm y inny przykład : Przecież 
człowiek żonaty nie ma obowiązku wyrzekać 
się przyjaźni i zażyłości z inną kobietą?

Magdzi* nie wydawała się przekonaną co 
do tego.

— Z  drugiej zaś strony — wyłuszozał dalej 
Franek — dlaczego by mężatka nie mogła za­
wiązać lub utrzymywać stosunków przyjaznych 
z innym mężczy zu |, z takim, w którego towa­
rzystwie może tylko zyskać ? W edług mnie ta­
kie stosunki są zupełnie naturalne i powinny 
by  o dozwolone. Kto jest pewny swoioh wła­
sny oh uczuć i uczuć drugiej osoby, nie ma nio 
przeciwko takiej swobodzie. K to się je j sprze­
ciwia, strunę przeoiąga. Widziałem nieraz ta­
kie przykłady w życia. W eźm y Wardropsów. 
Byli zawsze razem, chlubili się, ie  wszystko 
pomiędzv nimi jest wspólne. Podczas nieobe- 
onosoi jednego, drugie otwierało ego listy. 
I oto nagle owo przykładne małżeństwo roz­
chodzi się. Każde podąża w swoją stronę. 
A dlaczego ? Bo przeoiągnięta struna pękła. 
Dla wielu stadeł pożądanem jest, by  się roz- 
iożdżiły raz n*v rok w strony przeciwne.

—  Na miłość Bcską, Franku.
— Ja tylko uogólniam : Naturalnie sam nie

ohoę tak ej zasady stosować. Bywi ą j.dnas 
małżeństwa, dla któryoh chwilowa rozłąka by­
wa pożądaną.

—  Zapewne, a'e my teraz obieramy przepi­
sy postępowania dla s^sb-e, nie zaś dla inny oh.

— Mr z słuszność. Odohodzę od przedmiotu. 
W idzę dnak, że cię pod tym względem nie 
przekonam.

Magdzia m iła istotnie minkę bnnto-
wn.azą.

—  Nie, Franeozku, nigdy nie dam się prze­
konać, by węzeł mriżeński m ógł być za ścisły. 
Zn ijduję, że każde, nadzieja, kasda myśl, każae 
dążenie powinny być wspólne. Nigdy nie zdo­
łam dojść tak blisko do twego seroa, jakbym
pragnęła, bo pragnę z kuźd m  rokiem zespalać 
się bardziej z tobą, tak, byśmy wreszcie stano­
wili jedno.

Franek mu lał na tym punkcie zrobić
ustępstwo. U czynił j e  bez dalszego opora, w i­
dząc, Ze na nioby się to nie zdało.

— Serce bywa rozumniejsze od głow y —  
rzekł, oałująo żonę. —  Ale miłość mężczyzny 
częściej ma swoje źródło w głowie, niż miłość 
kobiety, tak i i  będą zawsze pewne punkty, na 
które każde z nich musi się zapatrywać inaczej.

— A  więo wykreślimy ten paragraf
— Postawimy przy nim znak zapytania. Dal­

sze życie wykaże nam, kto miał słuszność.
— A  teraz, Franerzkn, na mnie kolej. I  mnie 

przyszło oos na myśl. Cnoę cię prosić, byś mi 
czynił uwagi tylko w oztery oazy.

— I ,a cię o to samo poproszę. W szelkie 
sprzeczki i różnice zdań przy ludziach uważam 
za niesmaczne, a nawet abliśrjące. Małżonko­
wie przekomarzają oię czasem na żarty, ale i 
tego nie lnb.ę.

— A  oóż dalej, mó| prawodawco?
—  Teraz przejdziemy do spraw pieniężnych 

Znajduję, że jcażdy mąż powinien wyznaczyć 
żonie pewną sumę rocznie ua jej osobiste wy­
datki, tak, by jej oszczędzić przykrości zwra­

cania się do mego o każdą gwlueję. Jeżeli żo­
na ma swoje własno piec tądze, iaożo ich uży­
wać wedle woli. Naturalnie, może pożyozyó 
mężowi na prowadzenie .a kiego przedsiębior­
stwa, ale w  tak ' - 1  razie powinna prowadzić ra- 
ohunki.

— Jeżeb kobieta kooha prawdziwie, to daje 
bez liczenie.. G dyby moje skromne dochody 
m ogły ci Ująć jedne' bodaj troski, tobym się 
ozuta najszczęśliwszą, zamiast myśleć o rachun­
kach.

— Wierzę, ale poszanowanie siebie samego 
nie pozwala mężczyźnie brać od żony pienię­
dzy bez zastrzeżeń. Ma się rozumieć, w razaoh 
wielkiej potrzeby— dla ratowania interesów — 
które są nfżeoie wspólne — wolno mu korzy 
stać z jej dobrej woli. A  teraz przechodzimy 
do sprawy domowych wydatków.

—  To straszna rubryku!
—  Straszna tylko dlatego, że lud.:_e z ma 

łych rzeczy robią wielkie. I  po co ? Najlepsze 
rozrywki są tanie : książki, muzyka, wieczorne 
rozmowy, przechadzki, ćwiczeni* na śwfeżem 
powietrzu. To wszystko kosztuje mału, lub u;o 
zgoia.

— Wszak potrzebujemy jesó i p ić oboje, 
a służące mają przerażające apetyty.

— Można się ograniczyć. Znajduję, że dru­
ga jarzyna ,,est zbyteczną.

— Byłam pewna, że wystąpisz przeciwko 
tej Dieduej jarzynie. To taki drobny wydatek!

— Kosztuje tylko tizy  pensy dziennie. A  ozy 
wiesz, Magdziu, ile to uozyni w ciągu roku? 
Ni mniej, ni więcej, jak 4 funty, 11 szylin­
gów  i 3 pensy.

—  To nie dużo.
— Ale za te pieniądze można wziąć abona­

ment w główne czytelni i mieć piętnaśoie 
książek odrazu, sŁpoznaó się z literrturą wszech­
światową. W yobraź sobie: z jednej strony 
wszystkie książki n* świeoie, wszystkie słowa 
mąare i w ielkie dowoipne, a z drngibj stro­

ny —  stos kalafiorów i groszku. Oo oię bar­
dziej pociąga?

— Nigdy już nia dostaniesz drugiej jarzyny.
— A  legumina?
— Mój drogi, zajadasz ją zawsze z wielkim 

smakiem.
— Istotnie. Skoro stoi przedemną, jeść mn- 

' zę i ;,em ohętnie, ale gdyby jej nie było, ani- 
bym ja d ł , anibym miał na mą apetyt. 
Oszczędziłoby się znowu jalrie pięć, sześć fun­
tów rooznie.

—  A  zatem wejdźmy w układ. Co drugi 
dzień iarzyua dodatkowa, a oo drugi legumina.

— Do D rze .
— Zauważyłam, ź« po każdym obfitym i 

sinaozme zjedzonym obiadzie zwykłeś rozpra­
wiać o oszczęanośo,. Ciekawa jestem, czy bę­
dziesz hołdow tł tej zasadnie, gdy wrócisz g ło­
dny z City. Ozy masz jeszcze co do powie- 
azenia ?

— Nie znajdu ję, by  pieniądze stanowiły o 
szozęsoiu, laoz długi sprowadzają lJeszo^ęśoie; 
to t«ż powinniśmy unikać y szel-kioh niepo­
trzebnych wyaatków, dopóki sobie nie zao­
szczędzimy paruset funtów ua ozacną godz;nę 
Pragnę, byś zwiaoał* zawsze moją uwagę, 
w jaki sposób mogę pieniędzy oszczędzać i na
00 niepotrzebnie wydaję. Za czasów kawaler­
skich wdrożyłem się do rozrzucnośoi.

— A. ty, Franeozku, wzamian wskazuj mi 
muje „zbytki

— Mogę oi zaraz wskazać jed en : wczoraj 
szy rachunek od modniark: by ł za „słony".

—  To ci się tylko tek zdaje. Susnia śliczna
1 nie za droga. A  sam mówiłeś, że kobieta nie 
powinna się zaniedbywać po ślubie.

—  Sama suknia nie 'est za droga.
— W ięc oóż ?
— Podszewkc, jedwabna.
— W idać, ze to mówi mężczyzna.
— Za tę podszewkę plaoisz 30 szyl ngów 

dodatkowo. A  w grancie rzeczy nikt n«iwet

nie wie, ozj inknia jest na jedwabiu.
—  Nikt. Może mężozyżni. A le gdy wohoaz 

do pokoju, każda kobieta pozna odrazu, P° 
szeleście, że mam jedwabną podszewkę

Fra ek zrozumiał, że się nie zna na rze* 
czy i umilkł.

—  Jedna jest tylko oszoządność, której nie 
pochwalam —  rzekł po krotkiem milczeniu
a to : żałować na miłojierne uczynki. Robi1? 
w tym kierunku zu mrło, ale ohoę się poprft' 
<rić. Najniebezpieczniejszym ,est argument 

ponieważ muszę oszczędzać, niech na tern oien 
pią ubodzy. Oszozędnośó powinna się ogram 
czac do wyaatków osobistyoh.

Franek ze zwykłą sobie systematyoznu 
6oią spisał wszystkie paragrafy. Podajemy ten 
kodeks, będący poniekąd drogowskazem dla ło­
dzi dwnwiosłowyob Brzmi on w te słowa

1. Skoroście się pobrali, starajoie się, by 
wam to wyszło na korzyśó.

2 W tym oeln należy ustanowić pewn< 
przepisy i obrać drogę postępowania.

3. Nie zrażać się ao siebie samego i 
dno do drugiego. Każdy człowiek musi prze 
ciwko czemuś uchybiać; sbanjoie się uchybiać 
jak nijnm iej.

4. Nie bądźoie nigdy w złym humorze 
oboje, leoz każde po kolei.

6 N eoh keżde z was stara się dobrze 
wyglądać. To iest najlepszy komplement mężf 
dla żony i odwrotnie.

ó. Spoglądajcie w górę. Miejcie ideały 
wzniosłe. N ie zawsze zdołacie ich dosięgnąć, 
lepiej jednak nie dotrzeć do wzniosłego, niż 
dojśo do poziomego celu.

7. Miłość ślepa jest grzbchem. Starajcie 
się udoskcnaloć wzajem.

8. Naciągnięta struna, pęka najłatwiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jądrze-, Fedewicz
em ery tow an y  m aszynista  ko le i K aro la  Ludw ika

przezywamy lat 71, do długiej i ciężkiej słabuści, upatrzony św. Sa­
kramentami, przeniósł się da wieczności dnia 8 października 1902 r.

W gł -|hokim żalu ,'ogrążona żona z dziećmi i wnukami zapra­
szają kolegów, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
odbędzie się w niedzielę dnia 5 października o godzinie 4-t?j po po­
łudnia z doma żałoby przy ulicy Kordeckiego 1. 37 n . cmentarz 
Janowski.

Lwów dnia 4 października 1902.
„CONCOKDIA- A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Cenniki na żądan ie  g ra tis  i frą n c o !

n t f A  § E Z O I  Z I 3 T O W Y !
poleca

Magazyn futer M. A. AUGL ST Y NA
ul. T e a tra ln a  I. 7 . Lw ów .

Olbrzymi wybór wszelki igo rodzaju boa, kapeluszy lutrzanych, cza- 
p rt i zarękawków, wykonuje również według najświeższej mody wierzchy 
damskie w formie saków, peleryn itp. niemniej futra męskie miastowe, po­
dróżne i kurtki kryte futrem i materyą.

Skóry na sztuki w wielkim wyborze i ilości w możliwie najniższych
cenach

Zamówienia wykonuje ja *  najstaranniej według naj wybredniejszych 
wymagań w możliwie najkrótszym czasie.

C en n ik i na żądan ie  g ra tis  i fran c o .
Proszę żądać cenników.

Tylko krajowe dobre 
i tanie

Portyery-chodniki 
Rogóże-dywany na metry

poleca

BAZAR K R AJO W Y
Kraj. Związku przemysłowego

W e Lwowie nl. III  Maja 1. 5. 
P o p ie ra jm y  p rzem ys ł k ra jo w y .

Najnowsze

Bluzki
Halkr

Gorsety
Żaboty

G u Tt l e r

poleca najiauie/
ś i ^ D „DIE N K T

Bogaty zbiór w r. 1902
spowodowrł nas dc korzystnego i e  

nadzwyczaj wielkich ze,padów towarów i 
jakc stara renomowana i z taniości -ma­
na firma polecamy nasz wielki ś" Leży 
transport wsze.kich możliwych gatunków 
dywanów ściennych, salonowych do ja ­
dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka, der na konie i ko­
ców do podróży, chodników wełnianych, 
jutowych i kokosowych, cerat i linoleum, 
materyi na meble i różnych przodniotów 
dekoracyjnych po nadzwjcz j niskich 

cenach.
Mnóstwo ret--es chodników, materyi na meble craz wysortowai— 

dywany i  firanm niże; cen kosztu.
Pod dogodnemi warunkami

przyznajemy chętnie osobom dobrze sytuowanym

ulgi w spłaiach we ale umowy.
Na prowiucyę wysyłamy illuotrowane cenniki gratis i franko.
Listy '  zamówienia należy adresować :

Zarząd wiedeńskiego magazynu
~wr a o  u

Lwów, ul. Sykstusks I 6, ( ;asaź Hausmana).

o cenach
redakcyjnych ogłoszenia dc wszyst­
kich os- wy jątk i dzienników,
lw ow skich , k rako w sk ich  , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , francuskich  e t i . ,
czasopizm fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i agranioznyoh, za­
mówienia la klisze i rysunki dn 

ogłusz fi prw num era.ę na 
w szelk ie  pism a  

-przyjmuje

Ajencja dziennltów i op*zej)
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausm ;,na Nr. 9. 
Kosztorysy gratiśl

m

Ó w .e ż y  m ió d  d e n e r o w y  kun y ,-
ny włas-i ■ pasieka, 5 kJgr. 6 kor. 8(1 h. 
franco. Odbiorcy bartUo zadowoleni. K o -  
r z e m a w ic z ,  e m . n a u c z , I w a n c z a -  
n y  p i.

W illą  w B rzu ch ow ych  przynosząca 
60U złr. dochodu, zamie nię na ogróc lub 
"arcelę budowlun, we Lwowie ul. Miko­
łaja 15 u dozorcy.

Bukiety imieninowe
zaręczynowe i weselne w ńąi piękniejszym 

ułożeniu poleca magazyn kwiatów
A n t e n i u g o  B  tf m o w i c z a  I S y n a  

Lw ów , p lac  H a lic k i I ł
P a ra  Lncykow karjch, 18 miary, ła- 

doyoh i zdrowych jaraz do jprzedania 
tanio. Zarząd dóbr Odnów p. Kmików.

. jS -T .U S Z ", Lwów, ul. 
Ć-go M .ja  I, 2. — pół 

kilo 95 ot., 76 ot i wyżej
K a w a

N a|p rzed n ie |szą  h erbatą  zb io ­
ru  m ijowego wyborną w sm aku, 
a ro m atycz~ą  ! dobrze n ac iąg a­
jącą  tui i po z ł. 3 , Z I 1 6 0  | o le -  
ca H andel L eo n ard a  S o leck ieg o  
we Lw ow ie  ui. B ato reg o  I. 3 .  
W y s y łk i odw rotnie.

P a p ie ry  k..ncelaryjne, listowe, gład­
kie i ozdobne franca kie. Papiery rysun­
kowe, wszelkie przybory ! 'oelaryjne i 
szkolne poleca najtaniej * —gazyr sztuk 
pięknych Stan is ław a  G ab rie la , Lwów 
ul. Karola Ludwika 1.

Fizykalno-ayetetyczna

Lecznica Dr. A.  
Tarnawskiego

1 K oS O W le (staoya kolbi Z a b łO -  
tów  za  K o łom yją)

Otirarte do końoa października.

Apteka Jana Stenzla
w Bohatynie ofe.uje naną ze swej bkn- 

teczności niezrównaną
T R U T K Ę  na m yszy  polne

po cenie 90 h. za 1 .uiogram przy od­
biorze od 50 ' g. po 80 h.

Posyłki w y s ji .  się odwrotną pooztą lub 
koleją nie licząc opakowania. 

Liczne lis ty  pochwalne.

Cognac stary z wina wła­
snego chow u, do­
starcza od najpier­
wszej jskośoi rpia- 

tme 4 butolki 12 K , albo 2 litry K. 19, 
młody 2 litry K. 9-90.

- i y  • łagodne, dobrze wyl„-
W l  T T  /~V tane, dostarcza od 56 
V V 1 1 1 1 /  litrów zwyż, białe, litrŁ A J . W  41jj 5gj 72 hLj oze.

wone 62, 94, 80 hl. B enedykt H E R T L  
właściciel dóbr zamek 0- o 1 i o z, przy 

G - o n o b i t z  w Styryi.

. 100-300 złotych miasięczme
mogą xarobić osobj k rżd eg o  stanu
w k- :dej mi-jscuwości przy sprzedaży 
prawnie dozwolonych p. pierów państw. 

Zgłoszenia przyjmuje
Ludwig ils terre icher Buda- 
pesk Vkll Oeutschegasse 8.

Iltw arto
w Pasażu M ikolascha 

od "ULlic  ̂ 22Irę te3
Najnowszy francuski

Chromo-Fotuskop
Świat i życie w barwnych 
abrazach plastycznych =

W id o M n a tu ty  = podróże  =  Sto­
lice  ów i»ta — W ypruw y nauko* 
W -  W ypauki h is to ryczne  

ib razy  z poeiąpu c yw iliza cy . 
Sztuka  i nauka =  itd- itd.

Zmiana obrazów co tygudnia 

od 5-go października

Palestyna.
Wstęp 10 et-

Otwarte od lOte] raao do jotel wieciór.
R o ln ik  pohukuje posaay. Adres 

„A gronom 1* poste restante Ohyrów.

w ie lk o k w ia to w e , k r z a k i  tuzin  
7 5  ct. są do s p rzed an ia . O gród  

B yszó w .
Sukienki dla dzieci

poleca najtaniej
K arolina Szydłowska

we Lwowie, ALademicL. 14.

J e d w u M e
lugduńskie białe, czarne i koloro­
we na suknie weselne i wizytowe 

po leca ją  najtan ie j

F, Kornecki i Sp.
we Lwowie, Pasaż Hausmana.

Maszynki
amer. do siekania mięsa po zł. 2-80 Sita 
włosienne poczwórne do przecinania 
mięsa po zł. 1, 1*30 . 1*60 poleca P io t r  
C hra., łO¥*“ Ki handel żelazny we Lwo­
wie, plac Kapitumy 1, (naprueciw Ka­

tedry).
A p a .4 a m e n t  6  p o K o i ua pię

trze, kuohnia, ła.uenr i, przedpokój, wo 
dociągi zaraz do wynajęci* Wiadc 
mość u właścioiela Doc Dra W iczkow 
skiego.

Oryginalne piece Meidingerow- 
^kie i przeciągle palące

Chamotte, centra'no- do opalania 
drzewem i t. d.

PIECE
Kuchnie

oszczędność
Wentylacye

najlepszej sorty, naj- 
uczeiwiej, naj tamuj 

poleca fabryka

10
Wien, V, Biebeńbrungasse 44. 

Telefon 8398. Budapest, Prag, Graz. 
Zasbępoy po. lk i—aoL_____

Do nabyoia w zasobniejszych aptekaoh, 
drogueryaeh i sk odach />erfum Główny 
skład Szymon Hay, apt. we Lwowi,

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8 metrowe
G w aran cya  z a  całość. 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 41.

Najnowsze wełny
na suknie damskie

Wielki wybór cryginabycb materiałów angielskich
Da kostyumy i  toalety wizytowe,

SUKNA na żabsty i futra

Kupujmy u' źródła krajowego I
pół Ko najwyDorniejszych cukrów deser.

złr. 12l> ct 
V<J1 Ko herbatników mięszanych złr. 1. 
pół Ko czekolady doskunałoj po 70 oz., 

ct. i 1 złr.
Cacao udtłuszczone proszkowane zaleoane 

przez PP. lekarzy od 50 ct., 75 ct i 
1 złr, 50 ct 

Herbatę chińsko-rosyjsaą wietną pacz­
ka 50 ct. poleca H. Ż R E Y C R  wła­
ściciel parowej fabryki czekolady i cu 
krów we Lwowie ul laopernika 8 obok 

Pasażu Mikolascha. 
Zamówienia y  prowincyi wysyła się 

odwrotną pocztą za pobraniem.

B IU R O  N A U C Z Y C IE L S K IE

l o r ł u i n h i o  czarne i kolorowe w naimod- 
J C U f r a i l l C  niejAzych barwach i deseniach

Flanele, bau*chany
polecają

po cenach najniższych

E u s z c z a k  &  Z u b i k
WE LWOWIE

P W *  H a l i c k i  1 .  ■ ' i p ł

Próbki franco. Próbki franco.

Heleny Skowroński ej
w K rak o w ie  ul. K apucyńska 3 ,

poleca :
NAUCZYCIELKI Polki r wyżzzem wy­

kształć., (muzyka, ję z y k i: fraao., n ie - 
i ang).

Mi-UCZiTCIELKI Polki ze jredmeiL 
wykszt.

NAUCZYCIELI przygot. uczniów z 
gimna: yum.

ANGIELKĘ (nauczycielkę) z jęz. frant 
FB.U.NCUZKĘ muzyk, z jęz. uieiu i i 

ang
DAM Y do towarzystwa lub opieki m ło­

dych panienek.
BONI i POLKI ; NIEMKI z systemem 
Froebia, bez. W szystkie osoby mogą 
tię wykazać chlubnemi świad

K o pern ick l I Syn
I optycy i mechanicy, LwóM 
j plac Halicii, 1, polecają po 
f cenach najtansrj-ch : oko] a 
ry, cwikiery, lornety, ba­

rometry ciepłomierze, 
mikroskopy dzwonki elektryczre et 
Naprawy najtaniej i na jrych le j. Zamówienia 

prowincyi załatwiamy punktualni*
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Jako praw dziw e

dobrodziejstwo
I potrzeba dla k W W j rodziny  
uKazuje się coraz bardziej

Kathreinera
=  KneippowsKa ==-̂

Kawa słodowa

- o ° . o

Ż a dna ro ztro p na gospodyni nie po- 
in n :  c W e j zwlekać *. zaprowadzeniem 
tego sm acznego i zdrow ego napoju.
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Nie m a czyściejszego dadam u I lep­
szego środka do nastąpienia 
ziarnistej dla osób, którym  u ijc ie  
te jże  przez lekarzy jes t zaka*an«-
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Kathreinera Kneippo sl< a >dowa
jest prawdziwą tylko w  o ry j.. nych pa-
kietachzm arz.ąochroi ną, z p o i.jb iz n ą  

, p rob oszcza  hneippa Na 'agęsprzedana 
. lub inaczej opakow ana k«wa słodowa  

nigdy nie jest —
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